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Jutowy worek ze zwło­
kami Marlenki, który 
grupa strażaków-płetwo­
nurków z Łomży wyłowi­
ła z zamarzniętej rzeki 
Ełk w pobHzu Grajewa, 
obciążony był rekla­
mówką z cegłą. 

Marlenka, ubrana w 
sweterek, owinięta zo­
stała w poszewkę na po­
duszkę. 

Do rzeki Martenkę 
wrzucił tatuś. Miała trzy 
latka. 

Czytaj: str. 7 _ 
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ZARZĄD WOJEWÓDZKI PSL 
SKRYTYKOWAŁ oficjalnie politykę 
kadrową wojewody .Jerzego lkleziii­
s!Uego. Nieoficjalll'ie wiadomo, że 

chodzi o kilka konkretnych os1)b i 
stanowisk z llt-lt:du Wojew1idzkiego, 
Wojewódzkiego Z:ikladu Weterynarii, 
Wojewódzkit'go i Rt'jonowego Urlędu 
Pracy w Łomży. ZarlUt1iw meryto­
rycznych pod adresem wojewody PSL 
nie wysuwa. 

Z UDZIAŁEM KILKU TYSIĘCY 
MIESZKAŃCÓW ZAMBROWA, de­
legacji ur-Lędów i izb skarbowych z 
całego kraju oraz wiceministra finan­
sów Jent>go Modzelewskiego odhył 

się w Zambrowie pogrub zamordo­
wanego w ubiegłym tygodniu naczel­
nika Urlędu Skarbowego l reneus:1.a 
PodedworneJ,:O. (Szer-lej - str. 8-9.) 
ŁOMZYNSKIE ZNALAZtO SIĘ 

W CZWARTEJ STREFIE taryfowej 
ubezpieczeń komunik.'lcyjnych PZU. 
Sąsiedzi z bialosloc!Uego, suwal­
skiego i ostrołęckiego pł:1c:1 więcej, 

bo są w strefie _piątej. • 
NIE .JEST ZLE W WO.JEWODZ­

TWIE, jeżeli chodzi o gruilicę wśród 
młodzieży. Wskaźnik :1.apadalności 

na tę chorobę dzieci od O do 14 
la t plasuje Łomżę na 38 mit'jscu w 
kraju. . 

MILION METRÓW BIEZĄ-
CYCH TKANIN wyprodukowały w 
listopadzie ŁZPB ,,Nart'w". Jest to 
ilość zakładana w stworlllnym pi-le· 
szło rok temu biznesplanie, i,.rwa­
ranlująca normalne działanie pned­
siębiorstwa i uzyskiwanie prlez nie 
zysku. 

ZAKł.AD ANATOMII patologicz­
nej i przychodnia rejonowa dla doro­
słych i dzieci (obejmuje około 12-14 
tys. mieszkaiiców Osiedla Południe w 
Łomży) jako pierwsze wprowadzą się 
do budowanego szpitala wojewódz­
IUego. 

PIERWSZY W WO.JEWÓDZ· 
TWIE TOMOGRAF komputt'rowy 
zostanie 7.ainstalowany w lomży1i· 

skim szpitalu w pierwszym ptilroczu 
1994. 
PIERWSZĄ OFIARĘ .JAZDY NA 

ł~YŻWACll po zamam1ięlej rlece 

~ KONTAłOV 

pochlont;fa Nart'w koło Pi:1tnicy. Po­
nil'waż mrozy 7.apewnt' jeszc:1~ lej 
zimy powr1'ic:1 zwracamy się do szk1ił 
o prlygotowanie ślizgawek dla dzil'ci. 
Dla najmłodszych wystarczaj:4cym 
osti-leżenil'm powinna być tragiczna 
śmit'rć 12-lt'tniego chłopca. (Szerzl'j 
o lej ti·agt'dii - str. 8-9.) 

FINANSE GMIN BF;DĄ Gł.ÓW­
NYM PUNKTEM obrad Sejmiku 
Samor1.:1dowego wojt'wildztwa, kt1)re 
odbęd:1 się 20 grudnia (godz. I O.OO) 
w sali Urlędu Wojew1idzkiego. 

ZUS INFORMUJE, że od l grud­
nia do 28 lutego prlyszlego roku 
kwota 7.asilku wychowaczego wynosić 
będzie 851 tys. zł miesięcznie, a dla 
os1lb samotnit' wychowujących dzieci 
1355 tys. 

59 DRUŻYNA HARCERSKA 
„PTAKI PTAKOM" z Łomży or­
ganizuje i..rwiazdkę dla dzit'ci z domu 
dziecka, domu pomocy społecznt'j i 
ubogich rodzin. llarcerle odwil'd7.ą 
mieszkania w Osil'dlu Południe z 
prośb:1 o ofi:1rowaniE zbędnych 1.aba­
wl'k, książel'Zl'k ilp. Zbiclrka odbędzie 
się 16 grudnia (godz. 16.00-llUIO) 
i 19 grudnia (gt1dz. IO.OO-I H.0(1): 
Podarki można równit'Ż dosU1rczyć 

samemu do St'krel:1riatu SP 9 przy 
ul. Księżnt'j Anny. 
ORRADOWAł.A RAllA MIEJSKA 

ŁOMŻY. St'sję zdominowała kwestia 
budowy dworca PKS. Kilku radnych 
domagało się odpowit'dzi, jak to 
się stało i klo odpowiada za to, 
że pawilony wygl:1dają inaczej. niż 

uzgodniono z wykonawcą wyłonionym 
w dodatku bez p1~ll'largu. Dokuml'nty 
w lt'j sprawie analizuje Komisja 
Rewizyjna RM. . 

REGIONALNY OSRODEK KUL­
TURY W tOMŻY ZAPRASZA sym­
patyk1iw te:1tru na komediowy hit 
sezonu „C'zl'go nie widać" Michaela 
Frayna w Tt':1lrle Wsp1iłczl'snym w 
Wars:r.awie. Wyjazd 30 i.:rudnia. In· 
formacji udzil'la ROK (M. 16-34-50 
lub 16-30-06). 

WYRÓWNANY POZIOM PRAC 
spowodował, że jury konkursu 
„Dzieło p1:1stycznt' roku 1993" dla 
łomży1i skiego środowiska plastycz-

nt'go nie prlyznalo głównej nagrody. , 
Dwie drugie otreymali Krystyna Wi­
śniewska-C'z:1rny i Roman Borawski. 
a trlecie Teresa Adamows!ca (po­
dwójnie) i Prll'myslaw Karwowski. 

KONCERT FINAŁOWY IX Łom­
żyńskieJ!o Konkursu Recytatorskit'go 
Polskiej Poe:rji Współczesnej, zorga­
nizowanego prlez SP 4 w Łomży 
oraz llr-Lędy WojewódzlU i Miejski 
(po raz kolt'jny :1.abraklo prLedsta­
wicidi kuratorium) odbył się w sali 
„czwcirlU'' . .lury prqznalo nagrody 
ufundowane m.in. pnez wojewodę. 
prl'zydenta Łomży, pnewodnic:1.ą­

cego Sejmiku Samor.t.1dowego, po­
sła Mieczysława Czerniawskiego oraz 
sponsor~w prywatnych. Oti-Lymali je: 
Edyta Swięcka (SP 4 Zambrów), 
Ewdina Toczy1iska (Teat1~eyk Żywt'go 
Słowa „Logos"), Urszula Bochenko 
(„Logos"), Macit'j Grabowski (SI' 
Wizna), Mariusz Getek („Loi.:os''). 

. Nagrodę „Kontaktów" zdobyła Aneta 
Jurska (SP 4 Zambrów). 
ZARZĄD WOJEWÓDZKI TO­

WARZYSTWA l'RZY.JAC'IÓŁ DZIE­
CI w ł„omży dziękuje sponsorom 
„Dnia Mikołaja'' za prlekazant' 
owoce, słndy<;ze, napoje i odzil'Ż 

dzieciom ze Srodowiskowego Ogni­
sk.1 Wychowawczego TPD. 

DWA TYTUŁY MISTRZOWSKIE 
Pawła Samula (do 54 kg) i Syl­
Wl'Slrn Liszewskil'go (do 58 k;.:). 
dwa bn1zowe medale Marius:1.:1 Gaw-
1:01iskit'go (do 64 kg) i Jarosława 
Swiderskiego (dr.> 75 kg) oraz trzl'cie 
mil'jsce drużynowo preywieili zawod­
nicy sekcji l:1l'kwondo ł„KS ł...omża z 
mislrwstw Polski juniorów w Gda1i­
sku. 

SZACHOWY KLUB MARATON 
W ł„OMŻY ZAPRASZA dzieci i 
młodzież szk1ił podstawowych do 
udziału w turnit'ju, który rozegrany 
zostanie w niedzielę, 19 grudnia 
(godz. IO.OO) w Klubie Seniora p1~1.y 
ul. Skłodowskiej-Curie w ł„omży. 

Zapisy w dniu tun~ieju. 
TYTUŁY l>RllZYNOWYCll MI­

STRZYŃ województwa w tenisit' sto­
łowym szkllł podstawowych zdobyły 
dzil'wczęt.a z SP Mały Płock, Anna 
Zabłocka i Alina Żelazna, wyprle­
dzając SP Prźechody i pierwszy 
Zt'Sp1ił SP 5 1·..omża. Wśród chłop­

ców triumfowali Lukasz Godlewski i 
Tomasz Pru7.anin z SP z Dąhrow) 
Dzięl·iel przed SP D:1brówka Ko­
ścielna i SP 5 ł„om:i.a (pierwszy zes­
p1lł) . 

• Kościół ma pł .• ' ac1c 
~d docho~u ~ działalnośJ 
spodarczeJ Jeśli n· 

' ie Prze 
zarobku na cele h 
k 

c aryta 
ulturalne lub ośw·· 1 . 1.1owe 

p1 oponowała sejmowa I< 
Budżetu. ' 

• Premier odwołał . . pie 
WOJewodę. Szef URM 
d . ł d za 

z1a alsze zmiany· 1.ed . 
. . . ' yni 
s1ęcm wo1ewodów nie 1 
fnk

.. sra 
U CJl. 

. • „Informator więźni, 
p1cIWszym w Polsce 
zb~orem informacji i por 
osob karanych po raz P 
lub tymt.-zasowo aresztow, 

• Co trzeci Polak 
aby prywatyzacja była 
dzona wolniej, co piąty 
szybciej. W ciągu dwóch 
stąpiło odwrócenie propo 
wyniki badań CBOS-u. 

• Mercedesa 280 sprz 
telu Forum w Warszawi 
dziono wicepremierowi 
mierzowi Cimoszewicza 
mochód nie był ubezpi 
Kierowca, który pozosta 
bez opieki, został ukaran 

• Prezydent Lech W, 
dą!,'11 trzech lat nie spo 
ani razu z Krajową Radą 
nictwa, choć wielokrotni 
zabiegała. 

• Przez półtora rok 
sprzedawanych w Polsce 
erotycznych spadła o poi 

• W ubiegłym roku p 
Polak zjadł 73 kg mi<;sa, 
roku - 65 kg. Przypusm: 
w przyszłym zje jesz<.'Ze 
mniej. 

Sukces w zasięgu ręki? 

Jak zostać człowiekiem sukcesu można się będzie do 

podczas spotkania z Cezarym Kwiatkowskim w pią 

grudnia (godz. 17.00), w „Odeku" przy ul. Małachows 

Następnego dnia rozpocznie się dwudniowy kurs dl 

sztych ludzi sukcesu. Zapisy w redakcji „Kontaktó 

piątkowym spotkaniu w „Odeku". 
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nnałÓW 2 S 
'l:I takie w I 

rana roz1 
prowadzona 
. szpitala i 
Medycznego 
sali Urzędu 
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rh z udziałe 
tanecznych, 

µmia", Te: 
13.00 roz1 

irae plastyc 
resjonalnycl 

1 złotych s 
zebranego ~ 
j akcji. Akce 
już 111.in. K 

opita!, ROK, 
tr Lalek i 

~iatowyd1, k 
prywatny< 

1nyrh do p1 
rji łomżyńs 
pierających j 
~e Zbyszek 
lnym Ośrod 
·,ul. Nowa 2. 
strony bud~ 

j,tel. 16-49-8 

linarnyc 

omite 
szcz do 

W ciąg 

CRESCO" i 
' I 

~iny otwa1 
ta 1.oo _ 

1--------...:..--~~;...----,'ax. 16-22 
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lKA ORKIESTRA 

ff U SZA 

Orkiestra Świątecznej 
. den ze swych kra­

~JeałóW 2 stycznia bę-
un Ł . ..., 
b takie w omz~. 1e~o 
rana rozpol·zme się 

rowadzona przez pra-i . . 
. szpitala 1 uczenmce 
Medycznego. Od godz. 
ali Urzędu Wojewódz­
s ocznie s ię blok imprez 
~h z udziałem grup roc­
tanecznych, wokalnych, 
µ11uża", Teatru Lalek. 

13.00 rozpocznie się 
irae plastycznych arty­
resjonalnych i amato­
złotych serduszek z 

zebranego w l'Zasie p_o· 
jakcji. Akces ~o \.Y9SP 
już 111.in. Kuna Dtef.e· 
upital, ROK, MDK-DS f, 
Ir Lalek i wiele insty­
~iatowydt, kułlurahtyl·h 

prywatnych. Zgtosze­
lnych do pomocy przy 
rji łomżyńskiej Orkie- 1 

iierająl·ych ją finansowo 
~e Zbyszek Zalewski w 
lnym Ośrodku Kuilu!) 
' ul. Nowa 2, p. 11 (wej-
·' strony budynku st rai.y 
j, tel. 16-49-85). 

TRZY PYTANIA DO ••• „ 

ANDRZEJA PAWLEWICZA, kierownika Rejonowego Urzędu Pracy 
w Kolnie. 

- Ministerstwo Pracy i Polityki Socjalnej notuje zahamowanie 
wzrostu bezrobocia w ostatnich miesiącach. Czy równie optymistycznie 
wygląda sytuacja w Kolnie? 

- Niestety, nie. Od kilku miesięcy utrzymuje się stała lic:,-zba 
bezrobotnych: 5 tysię<-')'. Znów przybędzie ich nam trochę, bowiem 
koiiczą się sześciomiesięczne roboty publiczne. Po ich wykonaniu 
bezrobotni majq prawo otrzymywać zasiłek i wracają do naszych 
ewidencji. Mam nadzieję, że od wiosny znów będą pracowali. 

- W ubiegłym roku Kanadyjczycy prowadzili kurs biznesu dla 
bezrobotnych. Uczestnicy kursu wierzyli, że uda im się stworzyć 

własne prywatne firmy. Jak im się powiodło'! 
- Niestety, żaden z absolwentów kursu nic prowadzi w tej chwili 

działalności gospodarczej. Problem nie tkwi nawet w pieniądzach. 

Po prostu, nic spróbowali, nic podję li 1yzyka, choć po kursie byli 
zadowoleni, kipieli c11ergir1. 

- Różni eksperci zagraniczni, ktć1rzy przyjeżdżają do Polski, 
„przejadają" nasze kredyty. Czy jest więc sens ściągania ich, żeby 
uczyli, jak wystartować z własnym biznesem, kiedy nie przynosi to 
rezułlatu'?_ -

- Kanadyjczycy, którzy byli u n~, nic byli „drodzy". Płaciliśmy 

tylko za koszt zakwaterowania. Nawet wyżywienie mieli we własnym 

zakresie. Nic był więc to duży wydatek. A jednak, kiedy zaproponowali 
drugi kurs we wrześniu, odmówiliśmy, bo nic było chętnych . Teraz z 
Fundacją Polsko-Kanadyjską kontaktujq się władze miasta. 

Kursy kursami, ale myśląc o zmniejszeniu bezrobocia, trzeba 
pamii;tać o zmianach w prawic loblowym, ulgach inwestycyjnych, 
podatkach, by przyci:1gnąć kapitał i stworzyć nowe miejsca pracy. 

Drodzy Czytelnicy 

* 
W dzisiejszym nume-

rze „Kontaktów" znaj­

dziecie bezpłatny „In-

formator Handlowo-

-Usługowy województwa 

fomżyńskiego 1994". 

* 
Za tydzień kolorowy 

dodatek „»Kontakty« 

pod choinkę". 

* 
W pierwszym nume-

rze Nowego Roku kalen-

darz na 1994 r. 

i1JJ~.T:T:ł:;tf), szeroki TATTrbór 
::::::::::::::::::::::x::::::~:::::::x~::::::::;.;;~::::::::ą.-.:;:~::::::;.;;::::;::::::~:~:::::::::.::.;;.:..;:::::::;::.:::::::~=:::::;:::::~=:=:=:::=:=:::::~:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::-;:;x:::::::::.;-;,:;;::::::::::::.::~::=x~::%'~::;;-;:::::;:;:::~::::.::x::::::::;::?."1-:~:;;::.-;:!:=::::::::;:;: 

f~ (())fl'ceITDJJ ncęiliJily ' ]ii. ~~J;,"f.~'J~, ... ~J'f "" J I 

zonek „ warzywnych 
M J) t . . 

~ w c~ilą)f&ilcę] ~])IT?Zcę(~&lLZ~ :::; 
inarnych, lody. 

tJ. białe udka kurczaków. ,,,.- j: 

f~ Pakowane po 15 kg w } 
trytki AVIKO 

szcz do smażenia. 

-
,,NECRE~co··, 

1 ·ka:::osn;;~::z;:;~:a~:war najwyższej jakości. I 
i Cena 33.000 zł, przy ilości minimum 500 kg, t 

I cena 31.000. zł/kg. Towar dowozimy własnym I 
j transpo~.tem! :;!.· 

ŁOM ZA, 
~ ~0,~.0GRODZKA 157. 

Godziny otwarcia 
7.00 - 18.00, 

... ~ · sobota 7.00 - 15.00, 
tel./fax. 16-22-59. 

Fekl403 

i',..: 

Oferujemy szeroki wybór 

ryb 
wędzonych, mrożonych oraz 
konserw i przetworów z ryb. 

I 

W ciągłej sprzedaży makrela wędzona, pięknie 
przygotowana, codziennie świeża. 

Oferujemy również śledzie i piaty solone. 

C~ESCO", ŁOMŻA, UL. NOWOGRODZKA 157 
iny otwarcia 7.00 - 18.00, 

BIURO OGŁOSZEŃ 
„KONTAKTÓW" 
Łomża, Al. Legionów 7 

I piętro, wejśc ie z boku, tel. 16- 42-43 

~---~~-'«'--'*--~-'\.Wl'.'':·:·> 

SKLEP :~ 
MUZYCZNY :~ 

~I KAM-1 :~ 
Zawiadamia o zmianie 

lokalizacji sklepu 

Nasz aktualny adres to: 

„ 
::: 
·> :.: 

* 
:·: 

~~ 
:.: 

m 
~ 
:~ 

:~ 
Oferujemy w dużym wyborne: instrumenty, ~ 

ŁOMŻA, ALEJA LEGIONÓW 12, 
tel. 16-27-63 · 

3 

akcesoria, aparaturę nagłaśniającą, k.::::::.:: 

wydawnictwa muzyczne. , 

ta 7.oo -15.00 
___ _..fax. 16-22-59. 

- ZAPRASZAMY! - Fekl.403·o Zapraszamy na gwiazdkowe zakupy. «J·:~ 

KONTAłOY§) 

• 

• 
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Helen.a O. ma wielu „przyja­
ciół". Jej ponad milionow:1 rentę 
przepijają w dwa - trzy dni. Jeśli 
nie dadzą rady, to zabierają pie­
niądze ze sobą. Ostatnio razem z 
dowodem osobistym. 

Jestem sama. Mąż umarł, syna 
zasztyletowano w poradrnnkach 
łomżyńskiego świata przestęp­
czego, dwóch pozostałych siedzi 
w więzieniu. 

Kilka domów dalej mieszka jej 
rodzona siostra. 

- Helka była ładnq dziew­
czyną. Wbściwie, to nawet 
można powiedzieć, że pictkną. 

Jak wychodziła za mąż, nic miała 
jeszcze osiemnastu lat. 11lk się 

Cześkowi spodobała - opowiada 
siostra, Jadwiga M. - Wszyscy 
ją kochali, bo najmłodsza z nas 
była, ulubienica rodziny. Teraz 
czasami ktoś zdziwiony mówi, co 
się z tej ładnej Hclki zrobiło? 

Helena O. nigdy nic pra­
cowała. Mąż był kierowcą w 
PKS; ona prowadziła dom. Na 
nieszczęście, ich mieszkanie to 
kamienica u zbiegu Polowej i 
Wojska Polskiego. „Trójk:1t Ber­
mudzki" Łomży. Wódk~1. klymi­
nał i rozróby, tu ~rzeznaczcnic 
mieszkailców „trójkąta". 

Helenie O. życie zmieniło się, 
kiedy umarł mąż, a ona zaczęła 
chorować. Lct,-zyła sict wódką. 
Od kilku łat jest podopieczną 

ośrodka pomocy społecznej. 

Piękna Helena 
KAROLINA TOMCZYK 

Siostra tłumac ł . 
jest pomóc w z!?· . z 
Łap, jeśli Hcl,ka1e~1e 

" ' się Ale rodzina uw,...; . 

- W zeszłym roku MOPS 
zapłacił jej długi w elektrowni, 
bo miała odci<(tc światło - mówi 
Anna Lewandowska, pracownik 
socjalny MOPS w Łomży. - Teraz 
przeznaczyliśmy milion złotych 

na WQgicl. Kłopot w tym, że pani 
O. nic wykazuje jakichkolwiek 
chęci pomocy sobie samej. 

Helena O. od pół roku miała 
wyku pione śniadania i obiady w 
Klubie Seniora. Miesięczny abo­
nament (hcz sobót i niedziel) 
kosztuje J 87 500 zł. To niewicie, 
zważywszy na jej rent<(, ok. J 400 
tys. zł. Pieniądze trafiają do niej, 
bowiem jako osoba nie ubezwła­
snowolniona, nic jest pozbawiona 
żadnych praw. 

Posiłki przynosiła jej własna 

siostra Jadwign. Pud koniec li­
stopada zjawib si<( w Ośrodku 
PomOt,)' i powiadomiła pracow­
nice, że przestaje nosić posiłki. 

- Wyrzekłam sil( Helki. Prze­
stałam ją kochać. Może to i 
smutne, :tle trtk to w życiu jest -
tłumaczy Jadwiga M. - Sama je­
stem chora, źle si<( czuj<( i jeszcze 
mam codzie nnie do niej dwa razy 
chodz ić! Pytam sict jej ostatnio, 
co zamierza ze sohq zrobić, hu ja 

jej na pewno nic wezmę na zimę. 
A ona mówi, że chce do domu 
opieki. 

Opiekunka społeczna oświad­
czyła, że boi si<( odwiedzać He­
lenę O. Przestraszyła się ciemno­
ści i pijanych kompanów. Helena 
O. twierdzi, że nic ma siły dojść 
do Klubu Seniora na obiad. 

Najlepszym rozwiązaniem, 

które podpowiadają sqsicdzi, jest 
' miejsce w domu opieki społecz­

nej. Ale Helena O. przez kilka 
micsiQcy wzbrani;1ła s ię. W lecie 
postawiła waru nek: j eśli zakład, 

to w Łomży, by siostra mogła ją 

bez przeszkpcl odwiedzać. Jedyny 
dom dla dorosłych, działający 

w Łomży, to dum Polskiego 
Komitetu Pomoc..-y Społecznej. 
Ma komplet mieszkańców, a na 
jedno miejsce czeka w kolejce 
kilka osób. Do domu k'Walitikuje 
Wojewódzki Zespół Pomocy Spo­
łecznej. Istnieje możliwość zała­

twienia miejsca w p1ywatnym 
domu dla samotnych w Łapach. 
Pracownice MOPS gotowe sq 
zamówić karetki(. Jednak, jak 
mówi:1, zmienia ona zdanie co 
kilka dni. Dopóki nie jest ubez­
własnowolniona, stanowi o sobie. 

· k' . . •'4a, ze o opie 1 cw7\J na , 
• ,...J ' osrodku 

Jadwiga M m· k k . · 1esz a 
~o OJ u z córką inwalidk 
I drugą córką or12 .. 
Pokój podzielony' . JeJ 

ki Jest 
na lka części. Wod 
k aw 
. oryt:~rzu. zamarza. Ja 
~est rownież podopieczr 
1 korzysta z posilk, 
l . s . ow 
)le ~nio~·a. Potrafi wię 
obow1ązk1 służb so . 

1 I , Cja 
bee biednych do ·0 1„ . b' . . • Jn111c 
s1e 1e 1 siostrę. 

- Jak jej się coś 
bo przecież wiadomo 
ma zanik.i w mózgu, ; 
Ją zamknąć si łą. Dob 
już. nie. poradzi _ p 
mmc siostra. _ Dlate 
Pani coś załatwić. In, 
bi~t~ z~marznic i WS'Z'j 

mieh Ją na sumieni 
też. 

Za kilka doi Helen, 
stanic rentę. Znowu w 
pojawią się „przyjaciele 
wywQszą okazję do wyp 
mowcj wódki. I znowu p 
mówić o wyjeździe do 
kiedy przez kilka dni p1 
bQdą donosili chleb, 
słoiku i kaszankę. B 
zjeść, a wódka rozgrzeje 
ku.„ 

Jeszcze nie przeszłam prz~z próg, a już ogarn 
smród kału, potu i stęchlizny. Drewniane, odarte 
drzwi były uchylone. ~a nimi, w kałuży moczu, si 
kobieta. Wyglądała na 70 lat. Z żelaznego kranu 
się woda. Nad kobietą pochylał się pijany mężczyz 

mogliśmy jej wstać i wejść do pokoju. Po drodze p 
s ię o kłąb szmat używanych zamiast papieru toalet 

Tak 1 grudnia wyglądało dwupokojowe mieszk 
centrum Łomży. Mimo interwencji sąsiadów i nota 

I 

sowej latem tego roku, nic nie zmieniło się w życiu 
niej Heleny O. 

„Wnoszę o z;1s:1dzt'nit' od Skarbu i 1:11istwa w 
osobie .Jednostki Wojskowej 3-ł66 w Czt'1wouym 
Borze kwotę 71 851 !WO zlotych z ustawowymi 
odsetkami ... " 

<.'zt'1wony Rcl r i 20 łlt'khmlw lasc'1w prywatnyd1. 
Największych szk•ld doznał Bolesław Pstr:1-

gowski: stracił J, IO ha 45-łt"tnit'j sosny cN·az 
0,78 ha pcllwiecznt'go lasu sos110nowt'go. Razem z 
żon:1 żyj:1 z renty. L:1s był dodatkowym żrcldlem 
dodrndu. Nadleśnfrtwo ł.omża oszacowało straty 
Psi n1gowskich na 71 85 I 800 zlotyrh. 

W czasie pie1wszej rozprawy w \\ 
Cywilnym Sądu Rejonowego w Łomży 
Soczy1iski, pełnomocnik pozwanej Jednosl 
skowej, nie uznał powództwa i wnil>sł 
oddalenie. Wyj:1śnił , że choć wysypisko 
wało się na terenie poligonu (dookoła 
były i są u1bliczki informuj:1ce, iż jesl Io 
wojskowy), nie należy do Jt'dnostki. Wedlu 
prawnego JW, to okoliczni rolnicy zr-0 

Takj pozew wniósl do s:1du o wyn)wnanit' 
szkód spowodowanych pożan~m lasu BulesJaw 
Pstrągowski. 

Pożar wybuchl prt.t'd poludnit'm w upalny ma­
jowy dzień na ten~nie poligonu wojskowt'go JW 
w Czerwonym Bor1.e. Slrni. Pożarna oraz Proku­
ratura Rt'jonowa w Zambrowie ustaliły, że ogit'ń 
powstał w pobliżu wysypiska śmit"ci. Wysypisko 
należy do jt'dnostki i wojsko z nit'go kor1.ysuilo. 
Uti·zymane było bat'dzo niedbale. Należy p1·1.ypu­
szc1.ać, iż właśnie szkło, porozr1.ucant' dookoła, 
twor1,ąC'e pod wplywem inlt'nsywnych promieni 
slonecimych soczewki, spowodowało zapalenie 
suchego podloża leśnego. i\ni strażacy, a ni pro­
kuratura nie ustalili żad1wgo innt'go sprawcy 
po7.aru; nie było śladclw podpa lenia, nie w,ykryto 
innego źn)dla rozniecenia ognia. Warunki atmo­
sferyczne, szczegc)lnie wiulr, sp1·1.yjaly szybkit'mu 
rozprzestr1.enianiu się pożaru. Wysypisko z jt'Cl­
nej strony było odgrodzone od lasu drogą. Pożar 
nie rozpr1.estr1.enial się w tym kierunku, bo 
leśna trasa stanowiła jakby pas bt'zpieczeństwa. 
Natomiast z pozostalyd1 stron , wysypisko' nje 
było w żadt'n sposlib z:1hezpit'C-t.0nt', brakowaJo 
pr1.ckepa nego pasa prt.t'l'iwpc!i..<1rowego. 

W wyniku poważnt'go zaniedbania ze strony 
Jt'dnostki spłonęło 311 hl'kl:ll'c)w lasu lt'śniclwa 

Inni, dotknięci pożart'm, ponit'śli znacznie 
mnit'jSt.t' szkody: Zofii Rruli1iskiej spłonęło 0,67 
ha, Krystynie Soknwskit'j - 1,23 ha, a Sta­
nisławowi Truszkow~kiemu - 0,45 ha. Wt'dlug 
obliczt'ti Nadleśnictwa ł,omża wartość spalonydi 
prywa~nyl·h lasów wyniosl:1 I IO 967 61111 zl. 

Poszkodowani zar:az po pożar1.e wyst:11>ili do 
dow.)dztwu W:arsz;1wskit'go Okręgu Wojskowego 
w Warswwie: ,,My jesteśmy poszkodowani w 
wyniku pożaru, kt1)ry miał miejsce na tert'nie 
wojskowym. Na krt'llit' tym znajdowało si~ 
wnjsknwt' ,nie zabezpieczone wysypisko śmit'ci, 
z ktc)rt'go powstał pożar. Ponit'waż graniczymy 
z tert'nt'm wojskowym pożar prt.edoslał się na 
lert'ny naszych lasc)w gospodarczyd1 w wyniku 
aego ponieśliśmy ogromne straty. Prosimy o 
wyszacowanie i wy1>łal'enit' nam odszkodowania 
za spalony las". 

l>ow1>dztwo najpierw milczało. 
Prokurntura Rejonowa w Zambrowie, na sku­

tek braku cech pnest~pstwa, umo1·1.yła poslępo­
wanit'. W1lwczas i wojsko zignorowało rnlnikt'1w. 
Ci jednak zdt'cydowuli się dochodzić swoich 
spraw w s11dzie. 

zwane dzikie wysypisko. 
Tezi·e tej zaprt.eczył świadek Jer~l)' '.r 

ski, ktc)rego pole sąsiaduje z lasami wnJSk 
Potwierdził, że wysypisko 1.11ajduje si~ w 
śmdku poligonu. Wt'dług świadka ~n!·zy 
nit"io tylko wojsko, gdyż 1rnjbliższa 1~1es JH 
jest od tego miejsca około trzy kilom~! 
S:llll i, uważa, że także inni mieszk:i~lC 
łjcznych wsi ko1·eystaj~1 z wysypiska gnun 
Sniadowie. . 

Truszkowski ujawnił teł, że wcz~ś~ieJ 1 wysypisku kilkakrotnie wybuchał 0~1en, a 
nie doszło do roz1w1.estrzenienia się tak 
pożaru. 

Pie1wsza rozprawa nie zakończyla 
Bolt'sław Pstrągowski twierdzi, ~e 7.a~ 
po7.arze wojsko dobrowoln ie ob1ecywi> 
wyrównanie szkcid. Nie doszło wtedy ~~ 
Ale znaczy to, iż wówczas Jednostka , .0 

czuła się winna. Dziś czuje się inac1.t'J 1,
1 powództwo. (O samopoczuciu po ivy 

napiszemy.) (M.T.) 
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Głupstwo 
R. lat 19: - We mnie 

1S1.cr.e nie obudził się 
macierzyński . 
maturę, jest na utrzyma­
. 'w. Nie ona kupowała 
, tylko matka. Matka 
a z „Bawełny", ojciec 
Mają jeszcze 14-le t­

na. Dziecko urodzi się 
grudnia. W dom u at-

napięta. · 
żadnych nazwisk -

liki zgodziła si<( na roz­
przcstrodze" innym 

się na dyskotece. Nie 
tego miłością, chociaż, 

ilaby dla niego wszy­
li „na imprezę" do 

'Io przyjemnie i... „ta 
la drogocenna". Potem 
T.ubrał mundur. Listów 
W trzecim miesiącu 
badaniu lekarskim), 

do jednostki. „Pewnie 
co?" Wyczuła ironię w 
· .Zabolało. Ale zgodził 
ć o pieniądze i adres. 

mówili, że w Łomży 
.n lekarzy, którzy nie 
" 

jakoś się odwlekało, a 
za późno. 

mu to oznajmiła, krzyk­
.rób głupstw!" Wtedy 
ala, że nie może na 
·ć. Bala się rodziców. 
zasypiać na „Dobra­
umykać się w łazien-

pierwsza zauważyła: 
~ .wywłoko, jesteś · w 

ee się do mnie nie 

~uż~, blada, apatyczna. 
, cieszy. Mówi, że jak 
knie z tego domu. 

. gę być ciężarem. 
" gdzie pójdzie. Za-
1e, założy sprawę o 

Ona by darowała, ale 
Czy Jarosław T. uzna 

tnusi uznać - mówi 

imieniu dla dziecka 

Grzech 
Młode małżeństwo w nowym 

mieszkaniu w Grajewie. W sy­
pialni już stoi łóżeczko z pościelą 
w misie. Dziecko urodzi się w 
styczniu 1994 roku . 

- Nie, nie jesteśmy małżeń­
stwem - uśmiech :*' się. 
Łucja i Dariusz T. uważają, 

że legalizacja ich związku nie 
jest taka ważna . Jest wtórna. 
Bo Dariusz jest m<(żem. 'fyle, 
że innej kobiety. Jest ojcem. 
Innego dziecka. I najpierw 
trzeba rozwiqzać tamto małżeń­
stwo. 

Oboje są bardzo wierzący. I 
ta sytuacja stanowi dla nich pro­
blem. 

- Myślę, że Jezus przebaczyłby 
nam - mówi Łucja. - A lu­
dzie? Ludzie nic mają prawa nas 
sądzić. 

Nigdy nie chciała mieć 
dziecka. Rodzinę? Nie ona. 
Znała kobietę (żonę alkoholika), 
która urodziła ośmioro dzieci. 
Wpadała w obłęd i tłukła głowq 
w ścianę. „Dzieci jej nie opromie­
niły." Koleżanka miała czworo. 
Dwoje w ciągu roku . Wstydziła 
się tego, nic przyznawała ni­
komu, aż było widać. Ciągle w 
biedzie, w brunatnym bezrękaw­
niku, na zwolnieniach. Z roku na 
rok brzydła. 

Pojechała do · Włoch, popra­
cować. Wynajęła mieszkanie w 
Rzymie, przy via Templum (uli<..)' 
Świątyni) i w każdy wolny dzień 
zwiedzała miasto. Wstąpiła na 
kawę, przysiadł się Polak z Ko­
szalina, Dariusz T. 

Stali się sobie tak bliscy, że 
znali swoje myśli na odległość. 
Po kilku micsiqcach już wiedzieli, 
że nic potrafią żyć w kłamstwie, 
oszukując jego żonę. Wszystko 
jej powiedział i dokonał wyboru. 
Dla żony było to „zawirowanie", 
lęk, niewiadoma. Mieli 3-letnią 
córkę. 

- Nie wiedziałem, że kobietę 
można tak kochać. Stałem się 
innym <..'Złowiekicm - Dariusz T. 
mówi, że zrobi wszystko, by za­
chować kontakt z córką. Będzie 
w przyjaźni z jej matką. Ale ... 
ona chce czegoś więcej. Nie jest 
łatwo. 

W<..'Zoraj w nocy nagle się obu­
dziła. Poczuła ruchy płodu. On 

też si<( natychmiast obudził. Po­
łożył r<(cc na jej brzuch: słuchali 
bicia TEGO serca. 

Cud 
Jest znaną i szanowaną osobą 

w swoim środowisku. Ma 34 lata, 
pogodna, uśmiechnięta. 

- Tak było do końca. Cho­
ciaż potem powiedzieli mi, że 
wyglądałam , jak bym była chora 
na raka. „'fak, trochę choruję", 
przyznawała, gdy pyta li. Ale też 
z uśmiechem. Bo do czegoś mu­
siała się przyznać. 

Mieszka z rodzicami w trzy­
pokojowym mieszkaniu. „Jedne 
nadają si<( do małżeństwa, a 
ja nie", tak mówiła i ucinała 
rozmowy o swojej samotności. 
W niedzielę chodzi z rodzi­
cami do kościoła. Dowiedzie li 
się, że „tc·n" mężczyzna jest roz­
wiedziony. Okłamał, zerwała z 
nim znajomość. Z tych uta-ywa­
nych udręk miesiącami nie miała 
ola-csu. „Myślałam , że już nie 
jestem kobietą", powiada. Gdy 
się zorientowała w swoim sta­
nie, była w trzecim miesiącu cią-
ży. 

- Opinia, moi rodzice ... Nie 
mogłam mieć dziecka. Byłam 
zrozpaczona. Zabieg? Wbrew za­
sadom. Zrcsztq, nie miałam pie-

. niędzy. 
Rosło w niej coś obcego, 

wdarło się w zdyscyplinowane 
życie. Po raz pie1wszy (zawsze 
szybka w de<..)'zjach), poczuła się 
w sytuacji bez wyjścia. Pracuje 
wśród kobiet, ma być dla nich 
autorytetem, a tu sama straciła 
autorytet w swoich oczach. 

- 'fylko Bóg mógł mi pomóc. 
Nie było innego wyjścia. 

Co sobotę jechała więc „na 
szkolenie" do Warszawy. Szła 
do katedry i leżąc krzyżem mo­
dliła się do Matki Boskiej. W 
szóstym miesiącu dostała wyso­
kiej gorączki. Poszła do lekarza: 
„Natychmiast do szpitala". Do 
Łomży, gdzie ją znają? Wzięła 
tydzień urlopu, pojechała do Bia­
łegostoku, coś im tam nakłamała, 
przyj<(li. 

Bóle straszne, urodziła się 
dziewczynka. Barbara S. mówi: -
Cud. Dziecko zmarło po kilku go­
dzinach. Wiedziałam, że Matka 
Boska mi pomoże. 

Ze szpitala wyszła blada, z głę-

boką anemią. Lekarz nie chciał 
jej wypuścić. Kupiła trumnę ... 

Wróciła do domu, matce po­
wiedziała, że była nad morzem u 
koleżanki . Dostała tydzień zwol­
nienia na podleczenie anemii. . 

- Ciągle się modlę, to mme 
trzyma. . . 

Na cmentarzu me postawiła 
krzyża z imieniem i nazwiskiem. 

- Tylko we nie zostanie ślad -
mówi. 

Mały książę 
Elżbieta K. prawie nie wstaje 

od czterech miesięcy. Już się 
kończy to radosne l eżenie. Mówi 
.:radosne", bo mogłaby tak l eżeć 
i następne pół roku, byleby tylko 
się urodziło. I żeby było zdrowe. 
Lęka się, bo tyle leków ciągle 
bierze. 

Są piąty rok po ślubie. Ona 
pielęgniarka, on informatyk. Z a­
rabiają niewiele. 

- Obciążenie? Bez dzieci, to 
jest dopiero obciążenie. 

Pieiwsze poronie nie dwa mie­
siące po ślubie. Była już wy­
prawka i radość. Drugie w roku 
następnym. Oboje płakali . Elż­
bjeta ciągle u lekarza, coraz to 
inne kuracje. Utyła od hormo­
nów, twarz się rozl ała, brała coraz 
to nowe leki. Bez skutku. Łań­
cuch ludzi dobrej woli się roz­
szerzał: ksiądz przywiózł rzadki 
lek z Włoch. Nie pomógł. „Tylko 
operacja. To ostatnia szansa. Po 
operacji jajniki ~aczną lepiej pra­
cować'', zdecydowali lekarze. Elż­
bieta godziła się na wszystko. 

- Wiedziałam jedno. Muszę 
mieć to dziecko. 

Szafa już pełna ubranek. Z 50 
pie luch, łóżeczko, wózek. 

- Okropnie gruba - mówi 
Tomasz K. i gładzi żonę po 
włosach. Już wiedzą, że nie będą 
bliźniaczki . Szkoda. Będzie „mały 
książę". Ma już imię: „Tomek", 
tak jak ojciec. 

- Już czas na niego - śmieją 
się - dokładnie jutro. Ale jeszcze 
nic nie boli. 

Matka Polka 
- Jest zestresowana, niedoży­

wiona, często anemiczna - stwier­
dzają lekarze z Wojewódzkiej 
Poradni Matki i Dziecka. Gdy 
polecają jakiś lek, pyta: ,,A ile 
kosztuje?" Leki są drogie, i po 
800 tys. zł. „To nie dla mnie." 
Matka Polka coraz częściej po 
badaniu idzie założyć kartę ciąży 
przygnębiona. Zdarza się też, że 
karty nie zakłada. Wtedy wia­
domo: dziecka nie urodzi. O 
nic nie pyta. Nie płacze. Ma 
twarz, jakby chciała powiedzieć: 
„Z apomnij, że tu byłam". 

Jest i tak, że na stwierdze­
nie lekarza: „Drugi miesiąc ... ", 
pada krzyk: „To nas cholernie 
obciąży!" Albo: „Znowu dziecko, 
to już trzecie" . 

W Łomży (po<..'Zątek grudnia) 
w poradniach było zarejestrowa­
nych ok. 400 przyszłych matek 
i ok. 200 w gabinetach prywat­
nych. Większość pobiera zasiłki, 
większość ma trudne warunki 
bytowe. 

*** Na cztery ma tki, z któt)'mi 
rozmawiałam, dwie cieszą się na 
przyjście dziecka, modlą o szczę­
śliwe rozwiązanie. Jedna modliła 
się o poronienie. Jedna bardzo 
by go nie chciała. 

Czy życie potwierdza te( wy­
rywkową statystykę? 

5 
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L·EKARZ RODZINNY 
W tOMZY? 

Wojewódzki Ośr-0dck Do-

skonalenia Kadr Medycznych, 

wspólnie z Polskim Towarzy­

stwem Lekarskim i Polsko-Nie­

mieckim Towarzystwem Współ­

pracy Lekarzy Care Deutschland, 

zorganizowały w Łomży semina­

rium na temat -roli i funkcji 

lekarza rodzinnego. 

Dr Karl-Heinz Weber, le­

karz z czterdziestoletnim stażem 

med~cznym, zaprezentował nie­

miecki system ochrony zdrowia i 

pokazał, jak taki lekarz pracuje 

w jego kraju. 

Pacjent nie płaci za bada­

nia, tylko bierze ze sobą tzw. 

kartę chorego. Na karcie le­

karz wpisuje wszystkie udzielone 

świadczenia. Karty chorych prze­

kazu je co kwartał do zrzeszenia 

lekarzy l}as chorych.. Tam, na 

podstawie danych zawartych w 

kartach, obliczana jest należnść, 

którą wypracował. 

Średnio w kwartale lekarz le­

czy około tysiąca pacjentów. Jeśli 

w tym okresie l eczył znacznie 

więcej, wcale nie otrzyma za 

to dodatkowego wynagrodzenia, 

gdyż uważa się, że nic jest w 

stanie dobrze zająć się tak dużą 

ilością chorych. 

Żaden lekarz domowy nie 

obejdzie się bez porno<..)' pie­

lęgniarki. Dr Karl-Heinz We­

ber pracował z pięcioosobowym 

personelem. Zdradził też, że 

w każdym gabinecie prywatnym 

znajduje się aparat ultrasonogra­

ficzny. 
Warunki pracy lekarzy nie­

mieckich jednak bardzo odbie­

gają od warunków w Polsce. 

Dr Jacek Korzycki zwrócił 

uwagę na występujący od czte­

rech lat regres w finansowaniu 

służby zdrowia. Zapewniał, że 

choć płacimy najwyższe na świe­

cie składki, wcale nie jesteśmy 

ubezpieczeni. Nasze ,,zusowskie" 

opłaty odpowiadają funduszowi 

emerytalnemu. Ciągle natomiast 

mówi się o konieczności zmian. 

Do 1992 roku wydano ok. 280 

1 
mld zł na opracowanie kierun­

_ków reformy służby zdrowia. 

Według dr. Jacka Korzeckiego 

do tej pory nie ma w mini-
1 

1 
sterstwie wiążą<..')'Ch materiałów, 

I dotyczących lekarza rodzinnego. 
1 Niewątpliwie winie n on mieć 

większe przygotowanie fachowe. 

Na początku rolę tę mogliby . 

pełnić lekarze rejonowi, a inni · 

powinni się szkolić 3-4 lata. Po 

1 O latach takich lekarzy byłoby u 

nas około sredmiu tysię<..')'. 

I LUDZIE I PTAKI 
Koło mostu Łomża-Piqtnica · 

ktoś zauważył na Narwi łabędzia. 
Nie jest to widok niezwykły, lecz 
ptak dziwnie tkwił w miejscu. 
Nie było wątpliwości: przymarzł 
do skutej lodem rzeki. Od brzegu 
dzieliło go kilka metrów. 

Na ratunek uwięzionemu ła­
będziowi pośpieszyli łomżyńS<..J' 

strażacy. Został wycięty topor­
kiem z lodowej pułapki razem 
z krą. Miał przymarznięte całe 
podbrzusze i nogi. 

Akcja ratunkowa trwała około 
czterdziesty minut. Uwolnio-
nego ptaka strażacy prze-
kazali, obecnemu na miej-
scu, Ryszardowi Modzelew-
skiemu, wojewódzkiemu konser­
watorowi przyrody. 

- Znalezienie schronienia dla 
takich zwierząt nic jest dzisiaj 
łatwe. Wraz ze zlikwidowaniem 

państwowych lecznic weteryna­
ryjnych i pegeerów stało się to 
poważnym problemem - mówi 
Ryszrd Modzelewski. - Na szczę­

ście, udało mi się umieścić łabę­
dzia w Zespole Szkół Rolniczych 
w Marianowie. Zostanie odży­
wiony. Gdy się wzmocni, nabie­
rze sił, wypuścimy go na wolność, 
o ile Nmwi nie skuje lód. 

Ryszard Modzelewski obawia 
się, że tegoroczna wczesna zima 
jeszcze nieraz zmusi ludzi do ra­
tow<mia tych chronionych, pięk­
nych ptaków. W Łomżyńskiem 
n::ljwiększe skupiska łabędzi znaj­
dują się na Dicbrzy w okolicy 
Wie(ciszewa i na . N aiwi w po­
bi iżu Wizny. Ostatnio można je 
także spotkać na Narwi przy ul. 
Zdrojowej w Łomży i właśnie w 
Piątni<..')', w pobliżu oczyszczalni 
ścieków. 

Z reguły szuka· 
przed chłode ' Ją S~hr 

· · m w ciep 
miejscach, na połud . . n1u 
n.astępugcych po sobi~ 
z~m mo~ło sprawić że 
się bezpieczne w jed' 
T~mczasem gwaltow~~~ 
me bywa tragiczne 
Dwa lata ~emu skuta~o~ 
brza zmusiła stado I" 
set łabędzi , do szukai~ą 

· . . . 'nia 
ma na wiejskich pod , k 
Ł b d . wor 

a ę zie 7vu1ią · 
ki -1" ' się 

wszyst m .roślinami w 
wy~anym1 z dna. Lubia 
ludzi, dokarmiane są .' 
. I . ' I 

z1_mą. s_tmeją zagorzali 
OJ<..)' takiego postPpow . . . . „ an1 
zag, ze podsuwanie zwi 
~otowego pokarmu osi, 
mstynkt walki 0 byt 

'I ' a se!D '!' ago e go pozba 
n:i.muJąc naturalne praw 
Cjl . 

Je~nak w sytuacji e 
nej, jak w przypadku 
łabęd~ia, bez ~ornocy ·~ 
- zgmą. A zima dop·a 
zaczyna. (gab) 

ładys 
córki 
dom i 
Lecz 
pada 
ciła ' 
ciolef 
piwni 

- Ta nagroda jest dla mnie 
wielkim wyróżnieniem. W Zako­
panem zmierzyłeiu się z twór­
cami kulinarnymi z dwudziesto­
letnim stażem - mówi Andrzej 
Czarnocki. 

„PERSKIE OKO" DLA KLIEN 

Andrzej Czarnocki, zaslępca 

szefa kuchni w hotelu „Polonez" 
w Łomży, brał udział w Xll Ogól­
nopolskim Konkursie Gastrono­
micznym, zorganizowanym przez 
Zn:eszenie Polskkh Hoteli 'l\t­
rystycznych w „Kasprowym" w 
Zakopanem. 

W konkursie startowało 84 ku­
charzy. Ich najwspanialsze dania 
prezentowant' były w trzynastu 

klasach gastronomicznych. „Po­
lonez" swoje danie konkursowe 
wystawiał w klasie piątej wśród 
zakąsek zimnych z mięs . 

Rolada z mięs różnych z far­
szem w środku, udekorowana 
wspaniałym słonecznikiem, przy- , 
gotowana wedh1g receptury wła­
snej Andrzeja Czarnockiego i 
również przez niego nazwana 
„perskim okiem'', zdobyła dru­
gie miejsce. Wśród hoteli „Gro-

I SPOKO ALE MYŚL GŁĘBOKO 
· W Polsce co szesc minut 
wybucha pożar;. co dwanaście 
prowadzone jest ratownictwo 
techniczne, chemiczne, drogowe, 
wodne; co czterdzieśd pięć mi­
nut straż pożarna wyjeżdża na 
fałszywy alarm. 

- W ciągu dziesięciu miesięcy 

1993 roku w Łomżyńskiem wy­
buchło 626 pożarów (o 268 mniej 
niż w tym samym okresie ubie­
głego roku). Z dymem poszło 

mienie wartości 27 mld 27 mln 
zł. 

Nie zmieniają się główne przy­
czyny pożartów: 30 proc. spo­
wodowanych jest nicostrożnosci~l 
i niedbalstwem dorosłych, na­
ruszających lub lekceważących 
przepisy przeciwpożarowe, pra­
wie 17 proc. stanowią podpale­
nia. Ponadto w innych akcjach 
ratowniczych straża<..')' uczestni­
czyli 17 l razy (w ubiegłym roku 
- 127) .. 

Oprócz pożarów zagrożenie 
w Łomżyńskiem stwarzają m.in .. 
skażenia chemiczne (głównie to­
ksycznymi środkami przemysło­
wymi), zatrucia biolo~iczne lu­
dzi, zwierząt i środow1ska, kata­
strofy budowlane, drogowe, kJę­
ski żywiołowe, skażenia radio­
aktywne, gromadzenie odpadów 
poprodukcrjnych. Komenda Wo­
jewódzka 1 Rejonowa Państwo­
wej Straży Pożarnej w Łomży 
ustaliły, że na około 200 związ-

ków chemicznych, stanowiących 

zagrożen ie dla życia i zdrowia 
oraz środowiska, w Łomżyńskiem 
występują 33 toksyczne substan­
cje przemysłowe w 42 zakładach 
pracy i 61 stacjach paliw. Szcze­
gólne niebezpieczeństwo stwarza 
m.in. gaz propan-butan, kwasy 
techniczne, amoniak, soda kau­
styczna. Specjaliści wyliczyli, że 

wybuch jednego zbiornika gazu 
w „Ga.spolu" oznaczałby zagro­
żenie życia dwóch trzecich mie­
szkańcow Łomży i zniszczenie 
miasta w połowie. Tymczasem 
przedsiębiorstwa o największym 
stopniu zagrożenia opracowują 
zakładowe plany działania na wy­
padek katastrofy, lecz zdaniem 
straży pożarnej _nie są. do ~ego 
przygotowane am orgamzacyjme, 
ani technicznie. 

Łomżyńskie zagrożone jest 
także wypadkami dregowymi lub 
katastrofami kolejowymi poja­
zdów, przewożących substancje 
wybuc~owe i to~syc~~e. Nieb~z­
p1eczcnstwo to istnieje na w10-

-dących przez województwo tra­
sach Białystok-Warszawa, Biały­
stok-Grajewo-Ełk, Rajgród-Gra­
jewo-Łomża z odgałęzieniami do 
Ostrołęki, Ostrowi Mazowieckiej 
i Zambrowa. Ponadto propan­
-bu tan ,transportowany jest do 
prywatnych dystrybutorów i stacji 
paliw niemal w każdej gminie. 
Zagrożenie stwarzają także sieci 

mady" ,,Polonez" zdoby 
szą nagrodę. Andrzej C 
kucharz z dwuletnim 
również w ubiegłym r 
był drugie miejsce w k 
gastronomicznym. Przy 
przez niego i wysoko 
przez znawców „pers 
po raz pienvszy zostan 
wadzone do karty i se 
gościom „Poloneza" na 
westrowym. 

i instalacje techniczne, 
słowe i komunalne, w 
gazowa. Zwiększy je b 
gazociąg z Łap do Ost 
zowieckiej z odgalęi;.ie 
Łomży oraz rozpręża! 
koło Łomży. 

Zagrożenie dla ludzi 
wiska rośnie. Wynika 
z v.:prowadzenia nowycł 
logi1 opartych o nieb 
substancje (np. zakla~ 
w Czyżewie wyko~stuJ 
dukcj i 8 ton amoniaku) 
żenia samochodów w u 
na propan tech11iczny 
atacji instalacj i i ogr 
wydatków na ich mo~ 
prze~I ądy i konserwacJ 
szema się ilości firm 
tujących niebezpiel-'ZO 
pojazdami do tego P 
nymi. Ciężkie cz~y 
że wiele instytuCJt re 
utrzymywania służby ra 

Różnorodność z 
uświadamia niezwłocz 
wadzenie ziotegrowa 
stemu bezpiec~eństwa 
jest to wyłącznie ~P!3 

stek ratowniczo-gasni 
pożarnej, która _sama z. 
w katastrofalnej sytuac 
wej. Na przykład: K? 
jonowa PSP w tomzy 
podstawowego sprzltu 
stycznego, w ~ro ?: ! 
stej, potrzebuje dz~taJ 
mld zł. Strażacy wctą1z na ratunek wyeksp 0. 

samochodami, a p~eot 
cza zaledwie na pabW~ 
utrzymanie przestarza 
sażenia. (gab) 
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ładysława P. rzadko zaglądała do starszej 
córki, Bożeny. Ostatnio wybrała się, by powia­
domić .i•l o zamiarze podarowania wersalki. 
Lecz Bożena nie otworzyła. W sobotę, 27 listo­
pada, posłała do niej młodszą córkę. Ta wró­
ciła zaniepokojona: nie było Martenki. Pię­
cioletni Rafał oznajmił, że siostrzyczka jest w 
piwnicy. 

wię(.' nie miała nk do powiedze­
nia. O alimentach nie chciała 
nawet słyszeć. 

- Nie mogłam pojąć, jak 
można ży(.: z takim człowiekiem 
- mówi Władysława P. - Wtedy 
odpowiedziała, że ja nie wiem, co 
lo miłoś(.:. 

Marlenka przyszła na świat 
jako trzecie dziecko Bożeny i 
Janusza. Od po<·zątku dało się 
zauważyć, że wobec dziecka „coś 
jest nie tak". Co prawda Bożena 
nigdy nie uderzyła dziewczynki 
w obećnośd swojej matki, ale 
kiedyś zwierzyła się bratowej, że 
nienawidzi d1rerzki: za bardzo 
przypomina jej teściową. Przezy­
wali nawet dziewczynkę „garbata 
Andzia". Ale nk nie zapowiadało 
tragedii. 

Marlenka wyraźnie różniła się 
od rodzeństwa. Była bardzo ci­
drntka, zawsze gdzieś w kącie. 
Bożena zarzurnła mat<·e, że ją 
rozpieszcza, gdy ta przynosiła 
wnuczce słodycze, czy ubranko. 
Władysława P. postanowiła wziąć 
do siebie Marlen kę na jakiś czas. 
Ustaliła z Bożeną, że od Bożego 

menvowałam się. Syn z 
nięli wersa lkę i poszli­
m - przypomina Wła­

P. - Walę w drzwi. 
llożena otworzyła. Py­

llarlenkę, a ona, że jest 
~. U której'! Wreszcie 
mówi, że zawiózł ją do 

Tatuś i mamusia 
GABRIELA SZCZl;SNA 

dzinie. Gdy czytała w gazetach 
o podobriym nieszczęściu, zawsze 
mówiła sobie: „Gdzieś, lam, da­
leko ... U nas lo niemożliwe ... " 

nna M., matka Janusza, ni­A gdy nie mogła, ~o.rozumieć 
się z synową. lescwwą była 

dla niej tylko wtedy, gdy miała 
trochę grosza. Janusz, zdaniem 
matki, miał z Bożeną piekło. Ga­
niała go z siekierą, „chodziła" 
mu. Zwyczajnie jej przeszka­
dzał więc latała ze skargami 
na ~ołicję. Chciała go wsadzić 
i nareszcie żyć wolna. Nie mógł 
dh1żej tego wytrzymać. Ze zgry­
zoty postanowił ze sobą skończyć. 
Wieszał się, ale go odcięli. 

Każdy się dziwił, dlaczego 
wziął rozwódkę z dzieckiem. A 
on mówił: „Mamusiu, ja ją ko­
cham". 

- Nienawidziła Marlenki tak 
samo jak nrnie i biła tylko 
dlatego, że mała była do nrnie 
podobna - mówi Anna M. o 
synowej. - Kiedyś powiedziała, 
że to ona urodziła i że może ją 
nawet zabić. Nie wypuszczała jej 
na podwórko i nie chodziła na 
szczepionkę. 

Gdy Martenka miała półtora 
roku Anna M. zauważyła na jej 
dele ślady pobicia. Bożena wytłu: 
maa.yła sińce upadkiem z wer­
salki. Ale starsze dzieci powie­
działy babci w tajemnicy: „Ma-

7 

wieś. Jakiego bra~a?! 
on miał tylko siostrę! 
krzyczy na mnie: ,,Co 
, to zrobiłem i nic wam 
1 mówifl". Zagroziłam, 
do prokuratora 

wyniósł je do dtlewika i wreszde 
przygotował worek z cegłą ... ,Za­
winiątko wrzudł do rzeki 11 
listopada ... 

B
ożena wcześnie zaczęła 
sprawiać rodzkom kłopoty 
wychowawcze. Gdy zmarł 

ojcie(.', matka przestała mieć na 
nią wpływ. Dziew(.'7.yna chlubiła 
się urodą i powodzeniem. Rzudła 
zawodówkę. W wieku osiemnastu 
lat wyszła za mąż, za czterdzie­
stoletniego mężczyznę. 

__ ---:_~_-_-_-_::::::-:·.· _.. ... ;.,,,,.111 ...... ~. 
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~i do domu. Niepokój o 
narastał. Nazajutrz, ~ 

f, do Bożeny poszl·a bra­
arlenki wdąż nie było. 
dziny potem wpadła do 

!ożena . Zaczęła prosić, 
powiadamiała prokura­

iowie prawdę: Marlenka 
e jest już w Niemczedt, 
ją w adpocję. -

thlatam. „Czemu nrnie 
'1!", krzyczę - opowiada 
~a P. - A ona tylko 
itowę i mówi, że może 
mć dokument adopcji. 
, skąd w tym momencie 
Io przeczucie, bo na­
biętam: „Zamordowałaś 
nęła drzwiami. 
iedziałek rano Włady­
, powiedziała o swo­
ejr1.eniach prokurato-
'ena i Janusz M. zostali 
ni. Powiedzieli wtedy 
ie Marlenka ,,została 
na do Niemiec". Po­
l nazwisko i adres jej 

tjca. 

sem policja przeszuki-
1 M. od piwnicy aż 
·Zrywali podłogę, wy­
li wodę ze studni. Ani 
,0k dziecka. [ wreszde 
~· trzeciego dnia od 
1a, Janusz M. powie­
ttył Marlenkę w głowę. 
Ukryli ciało dziecka w 
Pod pokojem. Później 

- To było małżeństwo na cale 
Grajewo - m{1wi Władysława P. 
- W żaden sposób nie mogł:un 
jej przemówić do rozsądku, a 
przecież nie „musiała" iść do 
ślubu. 

Bożena została matką. Żyła w 
dostatku. Złoto na każdym paku. 
Wreszcie „złą(.·zyła się" z Janu­
szem M., młodym. Rozwód i znów 
stanęła na ślubnym kobiercu. Z 
nowego związku posypało się pię­
cioro dzied. Najmłodszy, półto­
ramiesięczny dtłopiel', od dnia 
narodzin przebywa w szpitalu. 

- Namawiałam ją do założe­
nia spiralki, a ona do nrnie z 
krzykiem, że już wyrosła z lat, 
gdy nią rządził:un - opowiada 
Władysława P. 

- W ogóle, od ślubu z M., 
bardzo się zmieniła - mówi brat 
Bożeny. - Zm·zęła się przed nimi 
zamykać, traktowa(.: jak obcych. 
Nie mogliśmy tego zrozumieć. A 
ona nie miała z:uniaru nam się 
thunaczyć. 

Zdaniem rodziny Bożena tra­
fiła z drugim mal"i.e11stwem fatal­
nie. Kiedy s ię wydało, że mąż ją 
bije, błagała, by nie interwenio­
wali, bo ją zabije. Nie pracowała, 

Narodzenia ... 
Tym(.'zasem do M. zaczęła za­

glądać bieda. Coraz Władysława 
P. dostrzegała w mieszkaniu 
córki brak jakiegoś mebla albo 
kryszt:lh1. Bożena kręciła, że Ja­
nusz robi nowy segment, że to, 
że tamto. 

W kwietniu tego roku w pew­
nym śląskim (.'7.asopiśmie, w ru­
bry(.·e ,,Ratunku, pomo(.'y", uka­
zały się dwa ogłoszenia janusza 
M. Pierwsze brzmiało: „Zosta­
łem okradziony. Mam pięcioro 
dzieci i żonę. l>o spłaty kre­
dyt. Proszę o j:lkąkolwiek po­
moc"; drugie: „Zostałem osw­
kany. Może znajdzie się ktoś, kto 
przekaże mi używane maszyny 
stolarskie gratis." 

- A z niego byt zwyczajny 
lest'r - ocenia krótko zięcia Wła­
dysława P. - Niedawno wzięli 
50 milion{1w poży(.·zki na zakład 
stolarski. I przepuści li raz dwa! 
Sprzedawali z domu wszystko po 
kolei. Nie miała nawet butów. A 
gdy ludzie radzili, żeby oddała 
któreś do domu dziecka odpowia­
dała, że nie rodziła na oddanie. 
Za to widać na zamordowanie. 
To ich wspólna robota - twierdzi 
Władysława P . 

Nigdy nawet nie pomyślałaby 
o takiej tragedii w swojej ro-

' i 

musia kopała Martenkę, bo na­
robiła w majtki" . Kiedyś zaczęła 
bić matą podczas jej obecnośd. 
Dlaczego na to nie zareagowała? 

- A jakby Bożenę zamknęli'! 
Bałam się jej matki - mówi 
Anna M. I jest pewna: Janusz na 
pewno nie zabił dziecka. Wziął 
całą winę na siebie, bo kryje 
Bożenę. 

Nieszczęście za nieszczęściem. 
Trzy lata temu Anna M. straciła 
21-letnią córkę. Jest sama. Żyje z 
zasiłku otrzymywanego z ośrodka 
pomocy społecznej. 

W tej chwili wszystkie dzied 
Bożeny, poza niemowlę­
ciem, znajdują się pod 

opieką Władysławy P. i jej żo­
natego syna. Sytuacja jest tra­
giczna. Władysława P. wychowuje 
dwoje dzieci w wieku szkolnym 
~ drugiego mal".leństwa. Pra­
cuje tylko mąż. Syn ma tak:i.e 
dwoje dzied. I on, i synowa są 
bez pracy. Niemowlę będą zmu­
szeni umieścić w domu małego 
dziecka. 

Ale najpierw wszystkie dzied 
ochrzczą. 

- A teraz wyślę Bożenie do wię­
zienia zdjęcie z pogrzebu Mar­
tenki - mówi Władysława P. -
i napiszę: miałam kiedyś taki) 
wnuczkę; miałam kiedyś córkę ... 

KONTAKlV~ -------
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spłęcta 
W trzy dni po ukazaniu 

się krytycznej notatki o po­

śle SLD każdy dziennikarz 

„Kontaktów" z osobna otrzy­

mał anonim, z którego mógł 

się dowiedzieć, że ich szef, to 

„palant", „kurdupel" , „ka­

rierowicz" i w ogóle swo­

łocz. Czym tak zdenerwował 

odważnego anonima? Anonim 

nie kryje: „To co on wyrabia 

i opisuje na temat posłów 

to się w głowie nie mie­

ści". Jak temu zaradzić? Po 

przeczytaniu prawdy w ano­

nimie „Wnioski wyciągnijcie 

Państwo sami a nie dajcie 

kurduplowi bo inaczej Wasz 

Tygodnik będzie zwykłym bru­

kowcem nie piszącym prawdy 

o ludziach dużego formatu" . 

Jeden z nich, choć anonim, 

właśnie się ujawnił. 

*,.. * 
Obywatel Wysokiego Ma­

zowieckiego obrabował dwóch 

trzynastolatków z paczki pa­

pierosów. Co za czasy, żeby 

oprych mus iał dbać o zdrowit' 

młodzieży? 

*** 
Trójka włamywaczy 

Łomży, grożąc właścicielowi 

nożem, ukradła mu z sieni 

domu kurę. Dokładnie o pół­

nocy! Przypomnieli sobie, że 

rosół z rana j ak śmietana? 

*** 
Podczas polowania wicewo­

jewodzie łomżyńskiemu udało 

się ustrzelić„. samego siebie 

w nogę. Dementujemy pogło- 1 

ski, że i tak był pr~ewidziany 

do odstrzału. 

*** 
Dwa samochody do roz­

pędzania tłumów z dwiema 

armatkami wodnymi · i zbior­

nikiem na IO tys. litrów wody 

otrzymali kolneńscy strażacy. 

Przeciążonej straży przybywa 

nowe zada nie: gaszenie na­

strojów społecznych':' 

§ KONTAKlY 

- Jeśli przejdziesz na drugi 
brzeg, będę ci kupował do końca 
roku, każdego dnia, bochenek 
chleba - zaproponował Łukasz 

koledze z sąsiedniej klatki. 
Ola Adama znaciyło to 27 

borhenków. Nieźle, bo w domu 

do każdej miski zasiada dziewię­
doro dzieci! Adam oddalał się 
od brzegu. Lód był coraz słab­
szy. W pewnej d1wili pękł. Adam 
przegrał zakład! 

To jedna z wersji przyczyn 
tragedii, jaka rozegrała się na 
Narwi. Nieprawdziwa. 

Prawdziwa jest, niestety, 
śmierć Adama. 

Trzej koledzy: dwaj bracia 
Ada m i Robert oraz Łukasz 

z sąsiedniej klatki w sobotn ie 
popołudnie wybrali się nad Na­
rew, bo któryś z nkh rzucił, 

że po rzece pływają łabędzie. 

Chcieli zobaczyć. Zamarznięte 

brzegi kusiły. Chłopcy ślizgali 

się kolejno. Przegonił kh znad 
wody rybak. Zabawa im się jed­
nak lak spodobała, że przeszli 
mostem na drugą stronę i ś li zgali 

się nadal. 
Adam zapuszczał się najda­

lej. Nogą badał wytrzymałość 

lodu. Nie zwracał uwagi na 
prośby brata. W pewnym mo­
mencie wpadł do wody. Zdołał 
chwycić krawędź lodu. Tylko na 
sekundy. Kruchy lód ponownie 
pękł. Chwycił dalej. Robert i Łu­
kasz zaczęli krzyczeć. Brat pró­
bował wyciągnąć tonąfego. Łu­

kasz szukał kija. Znalazł, ale za 
krótki. Adam tracił siły. Chłopcy 
ratowali go, ale prąd wody byt 
silniejszy od nkh. 

Zambrów został poruszony 

wieścią o zamordowa niu 58-lel­

niego Ireneusza Podedwornego, 

naczelnika miejscowego Urzędu 

Skarbowego. 

7 grudnia, jak zwykle około 

siódmej, przyszedł do garażu 

przy ul. Ostrowskiej. W po-

· hliżu mieszka główna księgowa 

l ! rzędu. Zwyczajem sta ło się, że 

widząc przez okno szefa wypro­

wadzającego samochód, wycho­

dziła z domu. Czekała na ulicy 

w tym samym miejscu, by razem 

pojed1ać do pracy. 

Tak też było i lego tragicz­

nego dnia. Stanęła na chod­

niku. Mijał czas. Szef wciąż 

nie nadjeżdżał. Zaciekawiona ru­

szyła w stronę garażu. Drzwi były 

otwarte. Przed garażem stał sa­

mochód z włączonym silnikiem. 

Ireneusz Podedworny leżał obok 

pojazdu. Kobieta przekonana o 

ataku serca pobiegła wezwać po­

gotowie. 
PrLybyły lekarz zauważył na 

brzuchu mężczyzny krwawiąl·e 

rany. Niestety, na wszystko było 

już za późno. 

Sekcja zwłok Ireneusza Pode­

dwornego wykazała szesnaście 

ktutyLh ran różnej s·1.eroko5d, I z których trzy (dwie w se rce i 

Na dnie 
„Nie mam już siły. Puszczam 

was", to były ostatnie słowa 

Adama. Chłopcy widzieli, jak 
wpadał w wodną pr1.epaść. Przez 
moment było sły<:hać tylko szum 
wody. Przerwał go krzyk chłop­
ców. Zaczepili rybaka. Prosili o 
pomoc. Zawiadomił polkję. 

*** 
Nie wierzą, że nie ma już 

Adama. 
- Wydaje mi się, że to jakiś 

sen, że to była zabawa i że 

Adam żyje - mówi dziesięcioletni 
Łukasz. 

- Wczoraj Robert powiedział, 
że pójdzie nad r'Lekę do Adama. 
Płacze, rzuca się w nocy - opo­
wiada mama Roberta i Adama. 
- Powtarza, że to jego wina, że 
mógł go jeszcze trzymać. Ale to 
nieprawda. Mogliby wtedy zginąć 
wszyscy. 

Z przyciszonego radia płyną 

„zd rowaśki". 
Przygnębienie i niewypowie­

dziany żal. 
Przy przepełnionej niedopał­

kami popielniczce siedzi ojciec. 
Podtyła się nad spuchniętymi 

nogami. 
Od tamtej soboty każdego 

dnia, ile sił starczy, dtodzi brze­
giem Narwi. Wyrusza z domu, 
jak tylko zal·zyna świtać. Nad 
rzeką wycina kr1.ewy, zagląda w 
każde zarośnięte zakole. Długim 
bosakiem penetruj<> przybrzeżne 

jedna w aortę brzuszną) okazały 

się śmiertelne. W zwłokac~ zna­

leziono odłamane ostrze noża. 

* * * 
Pracownicy Urzędu Skarbo-

wego w Zambrowie są lak samo 

zszokowani zbrodnią jak ro­

dzina ofiary. Uważają, że było 

to morderstwo z premedytacją. 

Nie mają wątpliwości: ich praca 

stała się niebezpiel'Zna; łatwo 

przysporzyć sobie wrogów. „Stra­

ciliśmy wspaniałego człowieka, 

szefa i fachowca", mówią pod­

władni Ireneusza Podedwornego, 

wciąż powracając do pytania: 

dlaczego? 

Był znaną w mieście osobą. W 

• 
Smierć 

dno, ryzykuje Wt'hod 
I , . ząc n 
od, wypozyczoną łod . 

· . d Zł, 
r~1Jbe' mię zy krami. M 
sae 1e: „Synu, pokaż . 
··ę k ,„ nu 

<: • szu ac . Pomaga n 
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Cła z~ny. Wszyscy ża 
grudniowe dni są tak' 
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. . p 
La e po •CJanci z piątnic 
111endy. 

:-- Nasze poszukiwania 
daJą. Jestem pewna . 
d k „ 'z 

o a fJI włączyli się s 
I 'I , pe 

mog a >ysmy synowi zrobi 
pogrzeb - mówi z żale 
ka. 

I rodzina, i sąsiedzi 
się na niewielki'e, ich z 
wysiłki policji. Argument 
zwany przez policję r 
wodny pojawił się nad 
piern w pięć dni po trag 
przekonują ich policyjn 
nienia, że pogoda unie1 
poszukiwanie ciała. Bez 
pojawiają się pytania: 
tak poźno. Dlaczego ni 
obchodzi ich tragedia? 
trafią znaleźć odpowied· 
wyczerpując wszystkie 1 

ści i znajomości, nie ust 
siłkach. Poprosili rybak 
wogrodu o przeciągnięc 

rzekę sieci. Zdali się ró 
święcony chleb, ze świe 

miał wskazać miejsce 
ciała. Wszystko bez skul 

~ogło popłyr 
od 111iejsca u 
leży od tego 
ny, czy ku 
przed uto 

go nurt. 
• 111ówi aspi 
iejski, czło r 

·iwa Wodnt 
\\'ojewódzkiE 

~ przepro\' 

ioże zerwać 
trafi do p 
iażdżyć płyr 

'usz Kołodzij 
d 

oromański, 

' lu Dochodj 
Komendy Rt 
mży. 

1iesprzyjający 

piątek zastę 

rejonowego 
zorganizow: 
Wypożyczon 
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poszukiwania 
m pewna, i 
ączy li s ię spe 
synowi zrobi 
mówi z żale 

1, i sąsiedzi 0 

vielki'e, kh z 
rji. Argument 
ez policję r 
wił się nad 
~ dni po trag 
kh połkyjn 

pogoda unie1 
ie ciala. Bez 
;ię pytania: 
l>laczego ni 

·h tragedia? 
źć odpowied· 
~ wszystkie 1 
1ości, nie ust 
?rosili rybak 
przeciągnięc 

Zdali się ró 
lłeb, ze świe 

rz zderza się z rze­
entacją ludzi, którzy 

iogło popłynąć wiele 
od 111iejsca utonięcia. 
leży od lego, jak był 
ny, czy kurtka na­
przed utonięciem, 

·go nurt. Jest tu 
•111ówi asp irant Da­
iiejski, członek Sek­
. iwa Wodnego pr~y 

Wojewódzkiej Straży 

· dows ki, ra lown i k z 
stopniem wyszko­

a ł dokładnie miej-
, Stwierdził, że lód 

~ przeprowadzenie 

nurek nie wpłynie 
rtece. Istnieje kilka 

~oże zerwać się lina 
trafi do przerębli, 
iażdżyć płynące kry 
'usz Kołodziejski. 

dla rato-
narażać życia in­

, - mówi komisarz 
~oromański, naczel­
, lu Dochodzeniowo­
Komendy Rejonowej 
niży. 

1iesprLyjających wa­
piąlek zastępca ko­
rejonowego policji, 
zorganizował akcję 

Wypożyczoną U1dką 

emdziesiątych, jako 
B1iasta i gminy, dał 

·jako człowiek kom­
rzeczowy i odpo­
Rędąc naczelnikiem 

ponowanych stano­
ał pozytywną opinię 

Komilelu Obywatel-

był człowiekiem pra­
niożna posądzić go o 
kodslępslwo od dzia­

('h - m{1wi Bogdan 
zastępca burmistrza 

dwaj rybacy - od1otni<:y z Piąt­
nicy - penetrowali r.tekę. Sławo­
mir Sołtysiak i Bogdan Kalinow­
ski po przepłynięciu około 50 , 
metrów od brzegu stracili mię­
dzy krami panowanie nad łodzią, 
która nabrała wody i zatonęła. 
Rybacy zrobili to, co Adam: 
chwycili się krawędzi lodu, który 
się obłamywał. Na szczęście, na 
brzegu obserwowali akcję trzej 
policjanci. Jeden z nich pobiegł 
po drabinę. W ostatnim momen­
cie podali ją tonącemu mężer.yź­
nie, który jedną ręką trzymał 
kolegę, wciąganego przez prąd 
wody pod lód. 

- Co było możliwe, a nmyet 
więcej, policja zrobiła. Przecież 
mogło dojść do kolejnej tragedii 
- stwierdza komisarz Andrzej 
Choromal1ski. 

Komisarz zapewnia, że po­
licjanci będą dalej patrolować 
rzekę. 

- Zawsze szukamy ciała to­
pielca, alf' \)' takid1 warunkad1 
jak teraz, niestety, czeka się 
aż do wiosny - mówi Leszek 
Zazulin, zastępca prokuratora 
rejonowego w Łomży. 

- Wiemy, co czuje rodzina , 
chłopl·a, ale nie możemy narażać · 
kolejnego życia - dodaje Dariusz 
Kołodziejski. 

Rodzice Adasia nie potrafią 
się z tym pogodzić. 

Każdego dnia koledzy Adama 
modlą się za niego. 

Taką samą modlitwą zaczęła 

się leż ostatnia lekcja religii w 
szkole. 

KRYSTYNA BAKALARSKA 

*** 
Tymczasem mnożą się domysły 

i podejrzenia. Jedno dominuje. 
- Na pewn<' wykrył jakieś ma­

chloje z podatkami u bogatego 
prywaciarza. Dobrał mu się do 
skóry, to ten go załatwił - lh1· 
maczy motyw zabójstwa starszy 
mężczyzna w sklepie. Do roz­
mowy włączają się inni. 

- A do tego wynajął jakichś 
zbirów, żeby śladów nie zostawić. 
Bo na pewno jeden tego nie 
zrobił - wtrąca ktoś z przekona­
niem. 

· - Nie wyobrażam - Niech pani napisze, że ko-
miał wrogów jako czło- niec świata już blisko - domaga 

się starsza kobieta. - Żeby lak w 
• - biały dzień„. człowieka! ar a z u Zan~bró'_" c.zeka z na~ięcien~ 

na UJawn1e111e sprawcow leJ 
wstrząsającej zbrodni i odpo­
wiedź na pytanie: dlaczego? 

*** 
- Stanęliśmy przed faklem: 

pojawił się nowy rodzaj przestęp­
czości - mówi prokurator Jacek 
Cholewicki z Łomży, prowadząl'Y 
śledztwo w spbwie zabójstwa 
Ireneusza Podedwornego. - Dzi­
siaj każdy urzędnik może czuć 
się zagrożony, gdy w grę wcho­
dzi „interes": poważne decyzje i 
wielkie pieniądze. (gab) 

Mój sukces, moja porażka 
(refleksje o pracach konkursowych) 

. Każdy człowiek chce pełniej i głębiej przeżywać swoje istnienie, 
chce bardziej być, stale poszukuje formuły dla wyrażenia swoich 
przeżyć, nazwania tego, co zachodzi w nim samym i świecie, 
który go otacza. W tym poszukiwaniu zawiera się dążenie do 
ocalenia od przemijania i zarazem chęć przekazania innym swoich 
doświadczeń, odnalezienia poczucia wspólnoty. 

Myślę, że w ten sposób realizuje się prawo i zobowiązania 
każdego z nas, uczestniczenia w ciągle trwającym tworzeniu 
świata. 

Działamy, rozmawiamy, czujemy, spotykamy ludzi i sytuacje i 
pragniemy czasem popatrzeć na nasze życie z dystansu, a także 
dokonać jakichś podsumowań. Wydaje się, że ogłoszony konkurs 
stał się dla autorów nadesłanych prac okazją do podjęcia próby 
właśnie takiego spojrzenia, a przez to wzbogacenia samych siebie, 
a takie czytelników ich prac. I to jest w a ż n e! 

To ANNA 
RADZIWIŁŁ 

• co wazne 
.+: * * 

Prace, które nadesłano, są bardzo obszerne lub zawierają 
tylko krótkie refleksje. Niektóre stanowią rodzaj rozwiniętego 
życiorysu, niektóre przedstawiają krótkie odcinki czasowe, opisują 
poszczególne epizody i sceny~ Są teksty bardziej informacyjne, są 
bardziej rełłeksyjne; obok prac raczej publicystycznych zdarzają 
się o wyraźnym zacięciu literackim. 

Pisali je ludzie starsi i młodsi, pogodni i poddający się 
rozgoryczeniu, reagujący bardziej czy mniej emocjonalnie. I wła­
śnie różnorodność prac i różnorodność przedstawionych w nich 
sposobów widzenia siebie i otaczającego świata stanowi coś wspa­
niałego, przekonuje jak bogata jest rzeczywistość indywidualnych 
doznaii i przeżyć ludzi. I to jest drugie w a ż n e! 

*** 
Mówi się, że o człowieku świadczy i człowieka kształtuje nie 

liczba zwycięstw, a liczba przezwyciężonych klęsk; przezwycię­
żonych, czyli przekształconych w twórcze doświadczenie. Temat 
konkursu brzmiał: „Mój sukces, moja porażka"; wydaje się, że 
w jakiś sposób wszyscy autorzy piszą o „sukcesie" więcej, niż 
o „porażkach", choć jedni rozumieją sukces bardziej zewnętrz­
nie, jako np. uznanie otoczenia czy konkretne osiągnięcia, inni 
odnajdują go w swoich własnych przeżyciach, umiejętności prze­
zwydężania własnych słabości lub poczuciu satysfakcji moralnej. 
Nawet najbardziej przepełnione żalem i goryczą praca kończy się 
stwierdzeniem: „w gl-ębi duszy wierzę ... ", że będzie lepiej . 

Autorzy opisują „trudnych uczniów" i „trudnych dyrektorów", 
trudne sytuacje rodzinne i trudne warunki materialne, ale te 
trudności są traktowane jako zadanie, jako coś, z czym poradzenie 
sobie - nadaje sens ich działaniu. I oto jest trzecie w a ż n e! 

* * * 
Jeden z jurorów sformułował zarzut, że w tekście brak szerszego -

obrazu rzeczywistości, w której żyjemy, że nie zawierają głębszej 
analizy przemian politycznych, których jesteśmy świadkami, że 
z. tego P?wodu są jakby pozbawione życia, aktualności. Głęboko 
~·ę z ~akun pogl~dem nie zgadzam: tętnią życiem, rzeczywistością 
Jaką Jest szkoła 1 praca nauczycielska. I okazuje się, że właśnie w 
rzeczywi~tości szk~lnej można znaleźć bogactwo przeżyć, doznań i 
problemow. Marysia przestała tak często robić błędy ortograficzne 
lub, niestety, coraz gorzej rozwiązuje zadania, udała się lub nie 
udała wywiadówka lub wycieczka; drużyna szkolna wygrała lub 
p.rzegra_ta. m~c~; pozornie małe sprawy codzienności szkolnej stają 
się wlasme zrodłem tego, co na początku tych refleksji nazwałem 
uczestnictwem w t w o r z e n i u świata. I to jest czwarte 
w a ż n e! 

** * 
Bardzo serdecznie dziękuję autorom prac za to że J·e napisali 

d k .. ' ' a re a CJI „Kontaktów", że umożliwiła mi ich przeczytanie. 
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W 
1971 roku uko1it·zyłam Li­
ceum Og1iłnoksztalcące. Nie 
ma1~Lyłam o pracy w szkole, 

nie byłam też pewna, że wybiorę stu­
dia polonistyczne. Brałam pod uwpgę 
Akademię Sztuk Pięknych oraz fi­
lologię rosyjską. Zdecydowałam się 
na polonistykę na KUL-u, ponieważ 
w Białymstoku było tylko ti~ryletnie 
studium, a ja chciałam uko11czyć 
pełne studia magisterskie. Poza tym 
liczyłam na prntekcję mego stryj:1 
księdza. Dla mnie byt to wybór pro­
sty i logiczny. Różni ludzie mieli 
jednak odmienne zdanie. Koleżanka, 
z którą prLygotowywałam się do ma­
tury i na studia, wybrała Uniwersytet 
Gdański, obawiając się, że na KUL-u 
będą prowadzić parami do kosciola. 
A ja miałam lęk prled światowym, 
marynarskim Tnijmiaslt'm. 

Dokumenty na studia skierowa­
łam prLez Liceum. Mój wychowawca 
pocz:1tkowo był oburlOny moim wy­
borem. PrLemawiał mi do rozsądku: 
„Zastan1iw się co rnbisz, życie sobie 
złamiesz". Nauczycielka malt'matyki, 
kiedy się dowiedziała o moim wyho­
rle stwierdziła z troską: „A myśmy 
jej wydali taką świeck:1 opinii('. W 
niczym mi to chyba nie prleszko­
dzilo, bo egzami ny wstępne zdałam 
pozytywnie. Znajomy biskup gra­
tulował memu stryjowi bratanicy, 
zapominając, że protekcja okazała 
się zbędna. 

S 
tudia uko1iczyłam planowo w 
1976 roku i z tytułem magistra 
wróciłam w rodzinne strony 

Białegostoku. Przedtem nie myśla­
łam szczeg1ilnie o tym, gdzie IĄ'dę 
pracować. Szkoła nie była moim 
marLeniem, ale wydawała sii: najbar­
dziej realnym miejscem pracy. Uda­
łam się więc do Kuratorium Oświaty 
i Wychowania w Białymstoku prote­
gowana prlez sw1:go stryj:1 księd:w. 
Znajomy kurator uświadomi ł mi, że 
mam dwie prleszkody: uko1iczyłam 
KUL i mam księdza w rodzinie. Na 
ten drugi fakt nie miałam żad111:go 
wpływu, ponieważ mój stryj przyj:1ł 
święcenia kapla1iskie na cztery lata 
prled moim urodzeniem. Kurator 
skierował mnie do pracy w dużej 
męskiej 7A'lsadniczej szkole 1.awodo­
wej, którą wknitce pt~lemianowano 
na zesp1)1 szk1ił, na stanowisko na­
uczyciela bibliolt'kand'l. Jako młoda 
i ambitna absolwentka uniwersy­
tetu, do niedawna dobra studentka, 
miałam wielką niechęć (prawie po­
gardę!) do zawod1iwki i do biblioteki, 
którą uważałam za miejsce odpo­
wiednie dJa osób o słabym zdrowiu i 
zmęczonych wiekiem emerytów. 

Kiedy zgłosiłam sii: do admini­
stracji szkoły, u słyszałam ·uwagi pa 1i: 
„Taka młoda i będzie pracować". Na 
co druga odpowiedziała: „Nie taka 
młoda, .bo sko1iczyła studia". 

Dyrektor szkoły przyj:1l mnie bar­
dzo ciepło i życzliwie. Imponował 
mi fakt., że nazywa ł mnie koleżanką. 
Hył to czas poznawania nie tylko 
nowych ludzi, ale też zupełnie nowej 
rLeczywistości. A dyrektor pt~lez kil­
kanaście lat wsp1llnej pracy okazał 
się człowiekiem wyj:1tkowo dobrodu­
sznym i życzliwym, kochaj:1cym ludzi, 
szczególnie uczniów. Wiele razy py­
tał mnie potem o samopoczucie w 
pracy i o stosunki z koleżanką w 
bibliotece. To on prLydziel:1ł mi, jako 
godziny nadliczbowe, lekcje języka 
polskiego, wyprawiał na liczne za­
stępstwa, dwukrotnie powierzał wy- · 
chowawstwo. Pyt:1l o chęć pnejścia 
na etat nauczycielki języka polskiego, 
ale ja nie potrafiłam się zdecydować. 

D 
yrektor, jak wszyscy chyba sze­
fowie tamtych lat, był człon­
kiem PZPR. Niekt.órly nauczy­

ciele 1.arwcali mu zbytni:1 uległość 
wobec władz partyjnych i fawory­
zł)wanie nauczycieli, nale7.ących do 
partii. Były również pretensje o zbyt 
gorliwe poslusze1istwo, lojalność i 
spr-zyjanie władzom kuratoryjnym. 

~KONTAłOY 

Prncownicy szkoły widzieli też 
n)żne drobne nadużyda. Wszyscy 
j1:dnak nauczyciele i uczniowie znali 
naszego dyrektora jako człowieka 
wielkiego serca, kltiry umiał godnie 
i z wielką wyrozumiałością prlyjmo­
wać napastliwe słowa krytyki, wypo­
wiadane prlez niekt1irych członków 
Rady Pedagogicznej na zebraniach. 
Potrafił miłością i szczerym zatroska­
niem odpowiadać na pełne sarkazmu 
i złości uwagi o uczniach, kt1irych 
1..awsze brał w obronę. Ogólnie znany 
był niwnież jako wzorowy i kochający 
mąż oraz ojciec. Dla wszystkich miał 
szczery i ciepły, dyskretny uśmiech. 

Pracę w bibliotece pnyjęlam z 
pokorą, odkrywając w niej piękno 
postawy służebnej. 

Uczniowie tłumnie odwiedzali bi­
blioteki:. Prąchodzili nie tylko po 
ksi:1żki i czasopisma, ale również 
po to, by odrobić w wolnym czasie 
lekcje albo zwycz:ijnie porozmawiać 
ze sobą i ze mną. Od pocz:1tku 
bardzo ceniłam sobie te kontakty. 
Pozn:1walam coraz lepiej mlodzi1:ż i 
jej 1.ainteresowania. Cieszyłam się, 
że mogę służyć dolm1 książką i bo­
gactwem czasopism, bo przez wiele 
lat nikt nie ogrnnic1..:1ł funduszu na 
z:1kup nowych ksi:1żek i prenume­
ratę czasopism. Dopiero w ostatnim 
czasie nast:1pił kryzys. Dyrektor i 
ksii:gowa bardzo niechętnie i w ma-
1ych ilościach prlydzielają pieni:1dze 
na potrleł>y biblioteki . .Jednocześnie 
uczniowie coraz bardziej rt>zygnują z 
czytani:1, poświi:caj:4c czas na oi,:lą­
danie lilnuiw. Niestety, technika nie 
zastępuje ludzk.it>go serca, cie1)la, 
troski i życzliwości, chociaż prą 
dobrej org:1nizacji służy i pomaga w 
prlekazywaniu i zdobywaniu wiedzy. 
Dlatego ci:1i.:l1:, a może nawet coraz 
bardziej uczniowie szukają również 
u mnie czasu, spokoju, zrozumieni:1. 
PrLychodz:1 pochwalić się s ukcesami 
w nauce i w innych dziedzinach. 
Przez wszystkie lata pracy mam 
zaprlyjainionych chlopc1)w, kt1irry 
p1~Lychodzą pogadać na tematy dla 
nich ważne. S:1 u progu dorosło­
ści, myśl:1 o prLyszlości, o założeniu 
rodziny, podjęciu pracy, czekaj:1cej 
służbie wojskowej. W tym wieku 
każdy odkrywa świat dla siebie na 
nowo, oceniając b:1rdzo krytycznie 
otoczenie, a szczeg1)lnie dorosłych: 
rodzic1iw i nauczycieli. 

P 
t"led rokiem pożegnałam ta­
kiego zaprzyjainionei,:o absol­
wenta, wspaniałego mlod1:go 

człowi1:lrn, kt1iry po ukończeniu za­
wod1iwki, a następnie technikum 
wst:1pił do z:1konnego seminarium 
dud10wnego. Hyl to niepospolity 

chłopiec, kt1)1)' cudownie ożywiał 
całą szkolę swoją promienną ra­
dośri:i, szczerością i życzliwością. 
Dla kol1:g1)w był najlepszym i od­
danym p1~Lyjacielem, a jednocześnie 
dużym autot)'tetem. Wobec wszyst­
kich wykazywał ogromny szacw1ek 
i wielk:1 kultul"ę osobistą. Był bar­
dzo dobt)'m uczniem. Poznałam go 
z tej strony bliżej w czasie kilku­
miesięcznego zastępstwa na lekcjach 
języka polskiego. W częstych i dłu­
gich rozmowach w bibliotece oceniał 
rLeczywistość, również tę szkolną, 
bardzo życzliwie, a jednocześnie kry­
tycznie. Wszędzie go było pełno i 
na wszystko miał czas. Kiedy przy­
szedł pożegnać mnie z bukiecikiem 
kwiatt'1w ofiarowałam mu „Małego 
Księcia" z ded)'kacj:1: „Kochanemu 
Wojtkowi na pami:1tkę wszystkich 
przegadanych godzin z najlepszymi 
życzeniami: abyś nie ust.al w drodze". 

Ucze1i ten należał do pozytywnych 
wyj:1t.kiiw i miał doskonały kontakt 
ze wszystkimi w szkole. 

W bibliotece często znajdują azyl 
ci, kttirLy niezbyt potrafią porozu­
mieć się z kol1:gami, może nawet. nie 
s:i całkowicie akceptowani. Zdat·la 
się również i lak, że prLychodz:1 
chłopcy wyproszeni pt~lez na uczycieli 
z klasy, ponieważ prLeszkadzali w 
prowadzeniu lekcji. I wtedy, wyraża­
j:1c swą dezaprobatę z powodu ich 
niewl:1ściw1:j postawy wobec nauki i 
nauczyciela, podsuwam im ilustro­
wane czasopismo lub encyklopedię. 

Cieszę się, że wybrali droi,:ę właśnie 
do biblioteki. 

W 
pie1wszym roku pracy mia­
łam regularne lekcje języka 
polski1:go w inn1:j szkole. 

Koleżanka polonistka urodziła wła­
śnie dziecko i odsh1piła mi swoje 
godziny ponadwymiarowe, by mieć 
więcej czasu. Uczyl:1m dwie klasy 
technikum: pie1wsz:1 i czwart:1. Dy­
rektor tej szkoły podpisał ze mną 
umowę na jeden rok oznajmiając, 
że nie przeszkadza mu uko1iczenie 
prleze urnie KUL-u. Szkoła znaj­
dowała się blisko mojej, a lekcje 
były zaplanowane bardzo dogodnie. 
Pamii:tam, że w klasach tych była 
prawie jednakowa liczba dziewcząt 
i chlopc1iw i, niestety, trudniej mi 
było o porozumienie z dziewczętami. 
W kontakt.ach z chłopcami wszy­
stko wydaje się prostsze. Czasami 
są prlesadnie szczerzy, niegrLeczni, 
ale nie obrażają się, nie d:1sają, nie 
płacz:\, nie plotkuj:\ i nie zazdro­
szczą. Pamiętam scenę, kiedy mój 
wychowanek na kot)'tarw po lekcji 
zacz:1ł ze mm1 rozmowę słowami: 
„Muszę to pani powiedzieć, bo tak 

nagroda 
w konkursie 
,,Mój sukces, 

moja porażka" 

nie może być" i>u .,,,, 
• ' c .Jm P swoje pretensje w b rt 

. l'' o ee mu· zmawia 1smy, wyjaśni)' , ~ 
zadowoleni. •siny 1 

Bardzo sobie ce . . . N' n1ę taL. rosc. 1e wyobra. "'l . . zam so 
meJ normalnych ukl· d' 
ld'·u aow u znu. czniowie d ·k . k . os onale 
waJą azdy fałsz i ud . - . I . . awan1 
~ mc t lzaku~azył ki~dyś i po 
ze na ~ CJach mówię t lk 
sama w1erLę. Y o 

M oją ~lubioną metod· 
dzenta lekcji jest ~ 
Wszyscy uczniow· d . d· , . . ie o 

w.ie z.i, ze kazdy ich glos 
me tylko wysłuchany 1 • • a e t Jestrow~ny. Skrupulatnie odz 
wszystkie wypowiedzi kt : · 
swoim zeszycie, by pot "Vf7·Y • . ł . kl em w 
sc1 ca eJ asy wpisać odpo 
ocen.~ do dziennika ?.a u 
lekcJt. Z szacunkiem i 
I h . ka. UW, 

s uc UJę zdego, dbaJ·ą . . . . c o 
mm. ucz111ow1e również uważ 
chalt, a potem odwoluJ·· s· . d . ' 1ę 
wy~?w1e z1, podkreślam icl 
nosc. 

Nie wszyscy jednak ui 
chcą dyskutować. Milcz.1c 
zmuszam. Czekam cierpliwie 
że !1iektórzy nigdy nie iryp 

glosno sw_ego zda1~ia. Nikog 
powodu n~e .karcę 1 nie ganię 

Szczego111e trudna i niew 
jest praca w szkole prlyspo 
cej do zawodu. Uczyłam kilk· 
klas. Lekcje tam są bard 
czące, a eł'ekty zupełnie niew 
Cieszy jednak fakt, że ci ni 
ociężali umysłowo i calkowici 
interesowani nauką (często z 
zaniedbania rodziców) prow~ 
tern godziwe życie, uczciwie 
zakładają zgodne rodziny. 

W jednej z takich klas 
sprawdzić silę uznania i 
cji. Pochwaliłam ucznia · 
cie tablicy. Powiedzialam, 
to najlepiej. Na następne 
znów wycierał tablicę, cho 
był dyżurnym i wcale g 
nie prosiłam. Kiedy spytala 
czego to robi, odpowiedzial: ,, 
pani powiedziała, że najlepi 
ram". 

Młodzież jest bardzo spr 
dobre~o słowa oraz nori 
ludzkiego traktowania i afir 

P 
rLed kilku laty, wra 
Warszawy, spotlrnlam 
ciągu tnech uczniów bi 

kiej szkoły podobnej do moje 
1.apalili papierosa w wt! 
prLedziale (nie pamiętam, c 
palących, ale nikt ze starsz 
palii), odezwały się krytycz 
na temat dzisiejszej mlod 
ja, w peda~ogicznym chyba o 
wzięłam ich w obronę, W}~ 
sztandarowe hasło: „Mlodz 
kochana, bo jest pnyszloś 
rodu" . Reakcja była blysk 
Chłopcy zaczęli mnie pyta~ 
prawdę tak myślę. Rozpoc 
dyskusja o piciu, paleniu, o 
manii, o postawie mlodych 
rodziców, o wolności i nie1.al 
Starsi pati·Lyli na t.o troch~ 
Szokował ich pewnie sposu 
szczerej rozmowy, pełen s 
luzu, jak byśmy to teraz 
Chłopcy posługiwali się mli 
wym żargonem, ale pozba 
wulgarności, które znałam _ze 
Trudno nam było zakończyc 
po trLech godzinach jazd.y. 
im swoje miejsce pracy, zr.bY 
czyć dyskusję, chociaż. wie, 
że nie przyjdą i tak si~ s 
najważniejsze było to, ze s 
śmy się i mieliśmy te trzY 
rozmowy bez szkolnych dzW 
bez ·uspokajania koniecznego 
na lekcjach. Była to chy~a 
stron najleps1.a i najdłu 
wychowawcw. (Cdn.) 
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n ikt ze starsz 
ly się krytycz 
siejszej mlodz 
cznym chyba o 
v obronę, wyg 
taslo: „Mlodz 
jest przyszloś 
a była błysk 
li mnie pyta~ 
!lyślę. Rozpoc 
:iu, paleniu, o 
awie młodych 
•lności i nie7.al 
na to trochę 

pewnie sposó 
owy, pełen s 
ny to teraz 
giwali się rnli 
ń, ale pozba 
Lóre znałam zt 
fo zako1iczyć 
inach jazdy. 
ce pracy, żr~Y 
chociaż wie 
i tak się s' 

było to, że s 
l iśmy te trlY 
zkolnych dtll' 
a koniecznego 
yła to chy~a 
1 i najdlu 
'.Cdn.) 

WILCZ 1 

osiemnaście lat w 

dopiero raczkuję. Moja 
na jest w tym samym 

Mogę szczerze powit>dzieć, 

ij dziedzinie jest zdecydo­
lepsza ode nrnie, choć 

eni jej pierwszym d1łopa-
Ona jtlż w czasie pieszczot 
przeżywać orgazm. Zre­

jak tylko dochodzi między 
do stosunku, to jest on 
z jej inicjatywy. Nigdy 

0 nie powiedziałem, ale 

i zastanawiam się, czy nie 
nadpobudliwa. Normalnie 

'eśmiałą dziewczyną, nato-
1dy się ko<:hamy jest zupeł-

olona i inna. Chciałbym 
zieć się, czy to wszystko 
rmalne i czy jt>j aktyw­

~ksualna może się jeszcze 

Andrzej 

ę, że Andrzej czuje się 

zagrożony aktywnością se­
~ swojej dziewczyny, której 

e dorównuje. Ale jest to 
ólnie dobra sytuacja, gdy 
astolatka nie ma żadnych 
owań seksualnych i potrafi 
1wać orgazm już w czasie 

t. Wiele kobiet często 

inadaremnie dąży do tego 
iakcji. 

wczyna Andrzeja wcale 
I nadpobudliwa. Seks d<,je 
· ątpliwie wiele satysfak­
tego jest ciągle aktywna 
a. Pewnie z czasem wa-
trzeby się zharmonizują 

b~dziecie osiągać wiele 

'. By to jednak nastąpiło 
i musi przestać tylko ob­
ać reakcje swojej dziew­

. Też musi się wyzwolić i 
ać ją · zaskoczyć swoimi 
tjami i pieszczotami. 

li przez dłuższy czas po­
i aktywność dziewczyny 
a się na tak wysokim po­

a jej partner ·nie będzie 
iię jej dorównać, może po­
sytuacja konfliktowa. Te­

· ~ wynika z listu, dziew­
Andrzeja, jest znakomitą 
rką erotyczną. 

-~~ . 
f1~%~l~LEKARZ DOMO\NV 

Znajoma namawia mnie do 
używania w ku<:hni słodzików za­
miast mkru. W sklepie kuszą 
reklamy słodkiego, ale nie tuną­
cego produktu. Nie wiem jednak, 
<:zy mo~ę podać go dzieciom i 
bt>z ograniczeń wprowadzić do 
domowego jadłospisu. 

Marzena 
Cukier, wbrew przedwojen­

nemu sloganowi reklamowemu, 
nie krzepi. Wr~cz przeciwnie: 
nadmjernie spożywany prowadzi 
do zawyżeania poziomu choleste­
rolu, cukrzyc..)', nadwagi i złego 
samopoczucia. Cukier, oprócz 
kilku kalorii , nie ma żadnych war­
tości odżywczych, ale ze wzgl<(dU 
na swój smak od kilkuset lat 
pan~je w naszej kuchni. Ponad 
sto lat temu wymyślono sacha-

rynę, która zastąpiła cukier tym, 
których organizm nie tolerował 
go. Na t)'nku sacharyna pojawiła 
się w · 1879 roku. Nie jest ona 
jednak obojętna dla organizmu. 

· Jeśli się ją przedawkuje, może 
grozić wzrost ryzyka zachoro­
wania na nowotwór. Bezpieczna 
dawka wynosi ok. 150 miligra­
mów, czyli dziesięc 12-miligra­
mowych tabletek. Sacharyną nie 
powinniy słodzić kobiety w ciąży 
i dzieci. 

Słodziki, które mają nam za­
stąpić cukier, składają się z 
czterech podstawowych składni­
ków: sacharyny, aspartamu, fruk­
tozy i sorbitolu. Dwa ostatnie 

· są wysokokaloryczne i przezna­
czone głównie dla cukrzyków. 
Najpopularniejszy jest aspartam. 

:[POD PA~!'GRAFEM I 
Jestem. właścidelką starego 

domu. Jego stan jest kryty<:zny, 
od dh1ższego <:zasu nie mogę 
przeprowadzić remontu, bo mam 
lokatorów. Moi lokatorzy, to sze­
ścioosobowa rodzina. Mam wy­
rok eksmisyjny, ale co z tego, gdy 
nie mogę zdobyć dla nich mie­
szkania zastępczego. W gminie 
było jakieś wolne mieszka nie, ale 
okazało się, że jest za małe dla 
tt'j rodziny. Chciałabym dowie­
dzieć się, ile właśdwie metrów na 
osobę przysh1guje i czy są inne 
warunki, które trzeba spełniać? 

Wanda 

I • 

CZY MNIE ZECHCE? 
Na imię mam Darek, mam 22 

lala. Nie wiem, czy już do końca 
pozostanę samotny? Jestem nie­
śmiały, a związane to jest z wadą 
wymowy. Po prostu się · jąkam. 

Ciągle też wydaje mi się, że 

nie zech<:e nmie żadna dziewny­
na. 

No i gdzie ją poznać? „Kon­
takty", to moja jedyna nadzieja. 

Na dyskoteki nre l'hodzę, nie 
lubię. Jestem spokojny, uczciwy, 
o dobrym sercu bez nałogów. Na 
razie staram się .nie załamywać. 
Bardzo czekam„. 

Dariusz 
\ NIE MOGĘ ZAPOMNIEĆ 
\ Jestem ładna, mam wspaniałą 
rodzinę (dwóch braci I rodziców), 

Wyrok eksmisyjny świadczy 
o tym, że lokatorzy prywat­
nego domu utracili już prawo 
do dalszego zamieszkiwania w 
tym budynku. N<tkaz opuszczenia 
zajmowanego lokalu stanie się 
możliwy do wykonania z chwilą 
wskazania tej rodzinie pomie­
szczenia zastępczego . Wówczas 
przekwaterowanie może nastą­
pić nawet bez zgody eksmito­
wanych. Ale muszą być prze­
strzegane warunki, jakim powi­
nien odpowiadać lokal zastęp­
czy. Otóż zastępcze pomieszcze­
nie powinno przede wszystkim 

mieszkamy we własnym domu. 
Koleżanki mi zazdroszczą. Nigdy 
nie choruję, dobrze s ię uczę i 
dotąd wiedziałam, co będę robić 
w życiu. Wszystko było dokładnie 
zaplanowane i tak się też ukła­
dało spokojnie, systematycznie z 
roku na rok. 

I oto od trzech n11es1ęcy mój 
świat się zawalił. Na waka<:je 
wyjechałam na trzy tygodnie do 
mojej u kochanej babci. Kiedy 
wróciłam, zadzwoniłam do niego, 
żeby powiedzieć, że j estem. (By­
łam zdziwiona: miał mój ad­
res, nie napisał ani jednego 
listu; przedtem pisał po kilka 
tygodniowo.) Rozmawiał dziw­
nie i drętwo. Umówiliśmy się w 
parku, w „naszym" mięjscu. Cze­
kałam, nie przyszedł. Jeszcze nie 
rozumiałam niczt>go. Na drugi 
dzień spotkałam koleżankę: „Czy 
wiesz, że Olek ma nową dziew­
czynę?" To mną zatrzęsło. Gdy 
piszę, wciąż płal·zę. Nie mogę 
zapomnieć. Życie wydaje mi się 
bez sensu. 

Izabela 
OFERTY 

Domator (27I161 ), szatyn o 
niebieskich oczach, kawaler z 
poczuciem humoru, bez nałogów, 

Jest to sztuczna substancja sło­
dząca, otrzymana z dwu na­
turalnie występujących w żywno­
ści aminokwasów, czyli fenyloala­
niny i aspartylu. Kiedy występują 
osobno nie są słodkie, ale połą­
czone ze sobą dają środek 200 
razy słodszy od cukru. Ma on 
znikomą ilość kalorii. Łyżeczka 
cukru dostarcza 20 kalorii, ta­
bletka aspartamu - 0,1. 

Naukowcy uważają, że przy 
kupowaniu· zagranicznych słodzi­
ków trzeba koniecznie spraw­
dzić, czy mają one numer 
i stempel Głównego lnspekt? ­
ratu Sanitarnego. Tylko takie 
produkty można kupować bez 
obaw. 

Słodziki można używać w die­
tach odchudzających i normal­
nym odżywianiu . Jedynym wyjąt­
kiem są kobiety w ciąży i dzieci. 
Pamiętać należy również o ogra­
niczaniu ilości tabletek.. Słodziki 
mogą również szkodzić, jeśli je 
się ich za dużo. 

nadawać się do zamieszkania 
ze względu na stan techniczny. 
Lokal musi 1nieć dostęp do 
źródła zaopatrzenia w wodę i 
do wc. Pomieszczenie to po­
winno zapewniać co najmniej 
5 metrów kwadratowych po­
wierzchni mieszkalnej na jedr;ią 
osobę. . 

Kolejnym wymogiem wobec 
osób przekwaterowywanych na 
moc..)' wyroku eksmtSyjnego jest 
wskazanie im pomieszczenia·za­
stępczego w tej samej miej­
scowości. W wyjątkowej sytµ­
acji, jeśli eksmitowany wyrazi 
na to zgodę, lokal zastępczy 
może znajdować się w miej­
scowości pobliskiej, o ile nie 
pogorszy to nadmiernie warun­
ków życia osób przekwaterowy­
wanych. 

,wrażliwy na ludzką krzywdę i 
wszystko, co piękne wokół nas. 
Lubię dzieci . Jeżeli jesteś dość 
ładną i atrakcyjną dziewczyną 
(do 30 lat) i być może zaznałaś 
w swym życiu wiele rozczarowań 
i niepowodzeń, to proszę Cię, 
nie załamuj się, napisz do mnie, 
a być może los się do nas 
uśmiechnie. Odpiszę na każdą 
poważną ofertę. 

Henryk Jastrzębski 
18-402 Łomża 
ul. Staszica 1 J 

Kawaler (28/J 82), tole-
ranc..yjny, bez nałogów, o 
wszechstronnych zainteresowa­
niach, myślący poważnie o ży­
ciu. Chciałbym poznać pannę do 
lat 28 (wzrost bez znaczenia), 
bez nałogów, z poczuciem 'hu­
moru, z poważnym stosunkiem 
do życia. Zdjęcia mile widziane, 
gwarantuję ~rot. 

„Podróżn ik" 

Clementinengase 27/28 
J 150 Wien, Austria 

Oferty zamieszczamy bezpłat­
nie, prosimy tylko dołączyć dwa 
znaczki pocztowe za 2500 zł. Na­
zwisko i adres można zastrzec. 
do wiadomości redakcji. 
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SZACHOWE OBRACHUNKI 
Zwracam się do autora 

al'tykutu „Szachowe Rozra-
chunki", umieszczonego w ru­
bryce „Sport" („Kontakty") z 
prośbą o wyjaśnienie zawartych 
w nim opinii o Klubie Szacho­
wym „Maraton". 

Autor, nie zwracając się do 
Zarządu Klubu o wyniki spo­
rtowe, jak również nie czytający 
lokalnej prasy, gdzie wszystkie 
rezultaty były publikowane, oce­
nia poziom gry juniorów i udziela 
rad trenerskich, nie mając w tym 
zakresie najmniejszych kwalifika­
cji. Fakt picia klubowej herbaty 
i próby „gry w szachy" nie upo­
ważniają do wydawania sądów. 
Przez okres 5-letniej działalno­
ści klubu, dopiero w tym roku 
osiągnęliśmy wyniki w skali kra-

jowej, a nawet mi<(dzynarodowej. 
Przykładem jest wicemistrzostwo 
Polski Krzysztofa Jakubowskiego 
oraz zdobycie I O miejsca na 
Mistrzostwach Europy w Szom­
bathely. Również w tym roku 
po raz pierwszy juniorzy awan­
sowali do li ligi, gdzie hyli 
jedną z najmłodszych wiekowo 
drużyn, co rokuje nadzieję na 
przyszłość (nie spadli z II ligi, 
grają w barażach) . Najmłodsi 
drugoligowt.)' tj. I O-letni Krzy­
sztof Jakubowski i 9-letnia Mał­
gorzata Sobocińska w ligowych 
rozgrywkach mogą uczestniczyć 
do ukończenia 19 lat. Stwier­
dzenia, że „osiągnęli już gra­
nicę" i „dzisiaj nie robią wi­
docznych postępów" świadczq o 
zupełnym braku logicznego wy­
suwania wniosków przez Pana 
Redaktora, który bezpodstawnie 
obraża dzieci za ich ci<(żką, pełną 
wyrzet.-zeń pracę. 

Osiągnięcia i wyniki sportowe 
Klubu Szachowego „Maraton" 
mogę w każdej chwili udostępnić 
zainteresowanym. 

Sławomir Soboc.iński · 
Prezes Klubu Szachowego 

„Maraton" 
Od redakcji: S:1dzimy, że 

mimo wszystko prezes Klubu 
zgodzi się, iż dziennikarz (i nie 
tylko) ma prawo do ocen hez 
uprzedniej konsultacji z Zarzą­
dem. Jeżeli chodzi o picie klu­
bowej herbatki, to, o ile wiemy, 
na,sz współpracownik wcale si<( o 
nią nie przymawiał. A jeżeli z 
własnej woli traktuje się kogoś 
szklanką herbaty, to wypomina­
nie jej później ... 

KTO SIĘ ŚMIEJE? 
Może ktoś mi wytłumaczy, dla­

czego wszyscy płacimy podatek 
dwukrotnie: raz od wynagrodzeń 
- dochodów, a drugi raz ten 
VAT płaci też kupujący pod­
stawowe artykuły, potrzebne a 
nawet konieczne do życia i ratu­
jące życie, jak lekarstwa. Pytam, 
dlaczego ma płacić najbiedniej­
szy, być karany tym podatkiem 
aż dwukrotnie. Miał być VAT 
podatkiem dla przedsiębiorców 
i przedsi<(biorstw, a jak widać 
płaci go emeryt, rencista, robot­
nik i bezrobotny, czyli najbardziej 
uciążliwy jest dla tych, co mało 
mają i wiążą przysłowiowy koniec 
z końcem lub nie starcza im na 
zaspokojenie podstawowych po­
trzeb. Bogaty tylko dolicza, jak 
to robi telekomunikacja: nalicza 
VAT i to bezczelnie na piśmie: 
abonament 90 tys. plus VAT 
7% - 6 200 zł. Razem 96 200 
zł. Pytam, dlaczego tak okrutna 
jest nasza Demokracja dla naj­
biedniejszych, gdyż bogaty na to 
gwiżdże i śmieje się z biednego. 

Antoni Ciborowski 
18-400 Łomża 

POLl'IYCZNE WIZYTY 
Hl SKUPÓW 

Funkcjonariusze świętego Ko­
ścioła Rzymskiego publicznie za­
przeczajq, że prowadzą działal­
ność polityczną. Jaskrawym przy­
kładem działalności ściśle po­
litycznej hierarchów katolickich 
jest wizytowanie oświaty przez 
łomżyliskich biskupów. Chodzi 
mi o tzw. pasterskie wizyty bisku­
pów w szkołach. Jeżeli biskupom 
zależy na utrzymaniu tzw. dusz-

pasterskiego charak 
k , ' teru 

spot an z nauczyci·el . 
b · aki anu rama t. e należy ' 
bu.dynkach kościelny: 
dz1e dobrowolności. w-' 
~~~oły, d~rekcji, nau ~ 
scisle polityczny chaC!.Yk 
t d . . 'ra t 
o ązeme hierarchii ko 

d? . maksymalnego wp 
oswiatę. Warto przy 
ty . . - po 

m miejscu przedwo·e 
sadę oceny moralne· 1 

ks. J nau 
przez 1ędza, co, w p 
oceny negatywnej, równ 
z zakazem wykonyw·in· M . ' ia 

aJq~ na u':V~dze sprzecz 
gma~ow kosc1elnych z na 
m~n~men:i, wolnością m 
~1ema,, wizytowanie szk 
b~skup~~ musi budzić sp 
~1~p~kOJ . Zasada rozdzi 
sc1ołow ?d pa~s~a pole 
na tym, ze Kosc1ół swoje 
na y~acowników pańs 
P?wm1e!1 . ograniczyć do 
~ow ~osc1elnych murów. 
Jest mstytucją publiczn, 
stwową, neutralną i niem 
ob~e~te~ . ku.I~ religijne 
rehgtJneJ mw1gilacji. 

Biskupom: Precz od sz 
Wincenty 

Drukujemy wszystkie 
dziej kontrowersyjne li 
żeli tylko nie są ano1 
Jeżeli dotyczą problemó 
nych (nie są odpowied 
konkretną naszą inte 
krytykę) pozostawiamy 
komentarza. Czytelnicy, 
mają odmienne zdanie, m 
przeszkód podejmować d 
na takich samych zasada 

l{SPERYMJ 
(lrphen Corn1 
lny błąd nau 
~ w t--zasy. Il 
uó1y moze 
'ej został pe 
kapsuła t--zas1 
rów musi zn 

· właściwy bie 
oszMAR Ni 
flin Burstall. 
Cassidy. 
~kobiety wę 
tryjówkę okn: 
~ę, O\\ którą 
desperacją 

rgia ~darze 
WROT SŁ 

· huster. 
'·icicl strusia 
wojowniki ei 
węże . Zwari 

na tle af1yka1 
LLY - CZV 

'i. 
lrKEY" - p rzJ 
~ą: Josie Bis~ 
jest zlym et 
, śmiertelne 
u jest słodki• 

lkie filmy poi 
nów 7, ul. Br 
da l i STA~ 

Od ponad stu lat Szczuczyn słynie ze straży pożarnej. Od ponad dziesięciu znany jest także z Muz óżE oo Gć 
Pożarnictwa. 

A na początku był ogień... 'ra Przi 
Najtragiczniejszy w skutkach pożar wybuchł 

w Szczuczynie w 1858 roku. Wystarczyło kilka 
godzin, by ogień strawił 186 domów i 179 
budynków gospodarczych. Przyczyną nieszc?.ęścia 
było zapalenie się sadzy w kominie domu 
Wojciecha Gałązki. 

U połowa XIX wieku, to pocz.1tek tworzenia 
organizacji społecznych do walki z ogniem. 
Mieszkańcy Szczuczyna także chcieli mieć swoją 
straż pożarną. Ich wniosek poparł sam Dymitr 
Spirydonow, naczelnik powiatu szczuczyńskiego. 
Ufundował strażakom paradny hełm i toporek. 

W 1882 roku ochotnicz.1 straż pożarna została 
zalegalizowana. Na jej pierwszego naczelnika 
wybrano Romana Wilczyńskiego, miejscowego 
aptekarza, współtwórcę organizacji. Szczuczyr'iska 
OSP liczyła w tym czasie 15 strażaków, któ­
rych wyposażenie stanowiły 2 ręczne sikawki, 
5 odcinków tłoczonego węża, 4 beczkowozy i 
wiadra. 

Straż szybko się powiększała. W 1892 roku 
dorobiła się już własnej orkiestry, sztandaru i 
szopy na sprzęt przeciwpożarowy. W kilka lat 
później szopa została zamieniona na świetlicę, 
która służyła mieszkańcom jako miejsce imprez 
kulturalnych i spotkań, także patriotycznych. 

li listopada 1918 roku szczuczyilscy strażacy 
ruszyli do rozbrajania Niemców. Tego samego 
dnia na rynku zasadzili „D<;by Wolności". 

Przybywało członków, zmieniał się spr?.ęt 
przeciwpożarowy. W 1933 roku, na 50-lecie, 
szczuczyńska OSP miała już ro.in. wóz rekwi­
zytowy, dwukołową sikawkę i pompę motorową 
„Syrena". 

W latach II wojny światowej strażacy walczyli 
na wseystkich frontach. Wie lu oddało życie w 
obozie Gross-Rosen lub podczas walki, jako 
członkowie AK. 

Po wyzwoleniu straż pożarna zaczęła szybko 
się odradzać. W 1960 roku oddano do użytku , 
wybudowaną w czynie społecznym, remizę. 

Muzeum Pożarnictwa powstalo przede wszyst­
kim z sz.1cunku dla tradycji. Jego twórcami byli: 
Bolesław Makuszewski, nieżyjący już, dlugoletni 
naczelnik szczuczyrlskiej OSP oraz Jerzy Ga­
domski, ówczesny komendant wojewódzki straży 
pożarnych w Łomży i Anatol Ochryciuk, byly 
sekretarz Zarz.idu Wojewód1.kiego OSP. Za 
pośrednictwem komend rejonowych z.1czc;to gro­
madzić. pierwsze eksponaty. Siedzib;1 Muzeum 
stała się ponad 1 OO-letnia drewniana remiza, 
która sama wymagała ratunku. Wlaśnie dobiega 
końca jej remont, finansowany przez wojewódz­
kiego konserwatora z.1bytków i miejscowe wła­
dze. 

Muzeum 
• ognia 

Dzisiaj Muzeum liczy I IO eksponatów. Oprócz 
spm;tu strażackiego m.in. z pocn1tku naszego 
stulecia (wozy strażackie, motopompy, aparaty 
tlenowe, węże, zwijadła, sikawki rc;czne) znajdują 
się tu fotografie, dyplomy, statuty, legitymacje 
członkowskie OSP. Najcenniejszym skarbem jest 
pierwszy sztandar, liczący około 100 lat, ze 
św. Florianem i herbem miasta, nadanym przez 
samego Jana III Sobieskiego oraz paradny helm 
i toporek Spirydonowa. 

Szezueryr1ska placówka figuruje w spisie mu­
reów Polski. Nie brakuje zwiedwjr1cych, zwłas1.cw 
latem. W 1987 roku Muzeum otrzymało nagrodę 
specjalną i medal im. Zygmunta Glogera, w 
dorocznym ogólnopolskim konkursie, organizo­
wanym m.in. przez „Kontakty", za szczególne 
zasługi w ochronie dóbr kultury staropolskiej i 
ludowej. 

Dzisiaj szczuczyńska OSP liczy 111 czi 
zaś orkiestrę tworzy 37 strażaków. Or 
wciąż jest bardzo popularna nie tylko 
steczku. Uroczystości kościelne i pails 
uświetnia w różnych stronach wojewódz 
specjalne z.1proszenie. Wystąpila także 
lewizji. Swoje umiejętności muzycy dos 
systematycznie pod batutą kapelmistrza 
Moskala. Niedawno otrzymali nowe mu 
Niestety, brakuje pieniędzy na zakup i ren 
wysłużonych instrumentów. Kilku strażakó 
jeszcze na carskich basach! Niedawno ud. 
kupić taniej trąbkę i bas. U Rosjan. 

Szczuczyńska OSP dysponuje dwoma 
chodami bojowymi, sześcioma motopom 
podręcznym sprzętem. Ale są kłopoty z wę 

Stanisław Kin, naczelnik OSP, jest str. · 
od 1947 roku. Wtedy bylo ich około 50. 

- Kiedyś dla młodego człowieka no 
stra7 .. ackiego munduru było zaszczytem - m 
Narzucała to niejako rodzinna tradycja, bo 1 
w każdym domu do OSP nale:żał i dzia 
ojciec. Służba strażacka traktowana byla. 
poważnie. Za moich czasów każdy wstępuj: 
OSP musiał mieć dwóch tzw. wprowadzaj 
którzy czuli się za niego odpowiedzialni. 

Przez całe pokolenia, w ciężkich czas~c~ 
stanowiła duchowe oparcie dla mieszka~ 
powodów patriotycznych, i dla rozrywki .. 
młodzież woli dyskotekę albo też prus1 

caly dzier'i przed telewizorem, zmieniając 
lhkie czasy. 

Lecz OSP w Szczuczynie na pewno 
istniała. Bo taka jest wola mieszka11ców. p 
towują się już do tej roli miejscowi harc 
drużyn pożarniczych. Może zawstydz.1 sta 
kolegów? 

Jedno jest pewne: 100 lat tradycji UP? 
do stwierdzenia, że strażacy-ochotnicy ~ig 
zawiodą, choćby przyszło walczyć z poz.~ 
bosaki i wiadra. T.1kże w Szczuczynie. (ga 
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tisypal je całki 
nny bastion. 
11:0 kościoła n: 
.klasztor franci 
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1w 1 bazylika. 
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'~a Ewangt-list) 
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charakteru 
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należy vw ' 
>ścielnych 
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CJt, nauczyc 
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.lnego w 

l{Sl'ERYMENT FILADELFlA 2" - sensacyjny, prod. 
·irphen Cornwell. Występuje: Hrad Johnson. 
lny błąd naukowca powoduje przeniesienie samolotu z głowicą l w t,-Za5Y II wojny światowej, do Niemiec. Jedynym człowie­ltóry może uratować sytuacj<( jest David Hcrdeg, który już ·ej został poddany eksperymentowi podróży w czasie. 1Ym !apsula <,-zasu przenosi go do 1993 roku. Ścigany przez rzqd i tóW musi zrobić wszystko, by wrócić do 1943 roku i przywrócić 

apał,e,eści 
kapliczne 

t9 Przypo 

• -przedwoje 
1oralnej nau 
„ co? w p 
wneJ, równ 
konywania 
dze sprzecz 
elnych z na 
·oJnością m 
)Wanie szk 
;i budzić sp 
;ada rozdzi 
.ństwa pole 
>ściół swoje 
ków pańs 
aniczyć do 
·eh murów. 
1 publiczn, 
alną i nie m 
tu religijne 
$iłacji. 
Precz od sz 
Wincenty 

·właściwy bieg. 
W latadt 1930-1932 jako chło­

pie<.· chodziłem po lesie i zbie­
rałem grzyby. Któregoś d nia za­
uważyłem rozpadłą figurę, re­
sztkami przypom inającą Malkę 
Boską. O bok leżał spróchniały 
krzyż. Dziwną wymowę miały 
d la mnie le dwa kawałki 
drewna, ułożone w odwieczny 
znak. Ktoś kiedyś •z Charu­
bina czy Kruszy ciosał so­
snę.„ Ktoś kiedyś wieczorami 
zmawiał s ię z sąs iadem i wy­
brał dwa kawałki rdzenne i 
mocne. A teraz sprochniałe, po­
walone, nadal wywoływały wzru­
szenie„. 

Niepodległej Polski w 75 rocznicę 
J ej istnienia. 

oszMAR NAI> BITTERCREEK" - sensat·yjny, prod. USA. fiin Hurstałl. Występują: Lindsay Wagner, Tom Skerritt i 
WACŁAW PARDO 

(były autor 
Kroniki Gminy Turośl) 
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\l e7..ał i dzia 
>wana była 
tżdy wstępuj: 
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viedzialni. 
:kich czasach 
l mieszkań ' 
l rozrywki .. 
) też przcs1 

zmieniając 

Cassidy. 
~ kobiety wędrując po wysokich górach przypadkowo natykają tryjówkę okrutnych neonazistów. Z turystek przemieniają si<( w mę, n\\ którą bandyci mają ochot<( zapolować. Kobiety walczą , desperacją o swoje ocalenie. Znakomicie poprowadzona rgia ~darzeń i dobra gra aktorska, to atuty tego fi lmu. WROT SŁODKIEGO" - komedia sensacyjna. Występuje 
· huster. 
'·iciel strusia występuje przeciwko grupie wojska. Struś jest wojownikiem. Gdy wpadnie w złość boją sict go nawet ·ewęże. Zwariowany ptak pomaga przepctdzić intruzów. Niezła na tle afrykańskiej przyrody. 
LLY - CZWORONOŻNY DETEKTYW" - przygodowy, dla iy. Występują: Alexander Kemp i Tony Hawkins. 

* ** Drodzy Czytelni<..)'. W każdej 
wsi, w każdej osadzie, w każdym 
miasteczku, na wielu rozstajach 
dróg witają nas kapliczki i krzyże . . 
Powstały w różuym czasie, w róż­
nych okolicznościach , z różnych 
powodów. O większości z nich 

, krążą ciekawe opowieści. Cyklem 

, to imię mądrego owczarka niemieckiego, który z trójkq ów przeżywa wicie zabawnych przygód. Film o przyjaźni i 'i. 
!KEY" - przygodowy, prod. USA. Reż. Dennis l>imster-Oenk. 
~ą: Josie Bissel i Lyman Ward. 

Figura Malki Roskiej rozsy­
pała się w gru zy. Ludzie rozdep­
ta li, wiat r dopomógł i pozostał 
mały tylko ś lad . 

· zatytułowanym właśnie „Opowie­
ści kapli <..-zne" pragniemy wszyst­
kie te historie, przekazywane z 
pokolenia na pokolenie, zapisać 
i utiwalić. Dlatego prosimy, spi­
szcie to wszystko, co wiecie o tych 
miejscach w swojej miejscowości 
i okolicy. Przyślijcie do redak­
cji: „Kontakty", Al. Legionów 7, 
18-400 Łomża, niech to będzie 
Wasza rubryka. Wszyscy autorzy 
opowieści kapli<..·znych otrzymajq 
piękne książki ufundowane przez 
Wydawnictwo „Łuk" w Białym­
stoku. 

~ jest złym chłopcem, nikt jednak nic wie, jak bardzo złym. , śmiertelne wypadki zdarzajq mu si<( na każdym kruku. u jest słodkim chłopcem, on jednak ci:1gnie za solx1 pasmo 

Na sośnie, stojącej na szczycie 
pagórka, przymornwałem wów­
t•zas obraz Matki Hoskiej. Dziś 
już go nie ma. Pozostały w so­
śnie cztery gwoździe. Pomiędzy le 
i:.,•woźdz ie ustawia m nowy obraz, 
jak.o następny „ciosany" czyn 
Kurpii>w, na dobre przetrwa nie 

!kie filmy polem sieć wypożyczalni video „l>EDA": ŁOMŻ:\. n6w 7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Jmrnsza; NOWOGRÓD, da 1 i STAWISKI, kawiarnia „DORIS". 

ÓŻE DO GÓR ŚWIĘTYCH 

'ra Przemienienia 
malownicza droga prowadzi na giirę 

~ w1.11os1A1cą się na wy su kości 558 m n pm. 
'Slczony szczyl stanowi mała niwnina 
ści l200 m i szt>rokości 400. Tu, z 
zrozu miałem, d lm·zt>go Chrystus wybrał 
mienienie P:uiskit' gcirę slawion:l p1-Lt'Z 

ie Zastępów - Jt>go imię, 
wdę pr1.yjdzie O n jak Tahor między 

~órami 
Karmel wśn)d mm-za" 
Tabor, dzi ęki swemu ch:1raklerystycz­
bZ1;i ł towi, malowniczości, roślinności i 
!1j panoramil', j:iklj stąd można ogl:ldać, 
ną w swoim rod'l.aju g1in1 w c:ił i>j Palt'· 
M najdawniejszyrh czas1iw pi-.r.ypisywano 
, nie sakra lne. Znwszl' uważana była za 

lą. 

cja chi-1.t'ścijańsk11, poświadczona już na 
. llI wit>ku pr1.t>z Oryginesa wskazuje 
.~ko mit>jsce, gdzie C h rystus pozwoli ł 
riotrowi, Jaku bowi i Janowi pro111it>1i 
ia1iskit>j chwały. W IV wit>ku na szczycil' 

,'fllliesiono pit>rwszt' sanktuarium, upa­
c~ lo ewangt>liczne wydar1.t>nit>. W roku 

nimowy Pidgt7.ym z Piact'nzy ogl:1dal lu 
liki, upamięln iajijl't' ti-1.y namioty, klcire 
postawić św. Piotr. Pewit>n dokumt>nt 

·~ku mówi o biskupslwit' T:1bor z 18 
1• Pod r1.~1dami kr1.yżowcc)w sanktu:1-
imono b t>nedyktynom. W roku l 187, 
anej pi-tt>z k1-1.yżowcciw bitwie, pnnio­
e szkody, a n11stępnit' sułtan Malt>k 

Ogcilnopolski Konkurs Gry na Ugaw­
karh już odb)ł się w pit>1wsz:1 nit>d1.idę 
adwt>nlu w Mu1.t>uin Rolnictwa im. Kny­
szloł':I Kluka w Cit>chanowcu. 

Gru na ligawkach, ludowych instru­
mt>nlach paslt>rskich, na Podlasiu i 
l\1:1wwszu znana była od wit>kclw. Pisał o 
nich ksiądz Kreyszlof Kluk, wspominał 
Oskar Kolberg. 

Ligawka jest instrumentem ustniko­
wym w kształcie lrljby, ktcirt>j długość 
dochodzi do dwcich mt>lrc}w. Na Ma­
zowszu wykonywana była z pnia młodl'j 
okhy, przecięlt'go wzdłuż, wydr:1iont>go 
i owiniętego łykit>m. Wydawała p17.l'ra­
źliwy, raż:1cy uszy dźwięk. 

Trąby · 

Archanioła 
W '~it>lu p11rali:1ch nas1.t>go rt>gionu 

używana była w czasit' adwen tu i pr1.ypo­
mi11:1ł11 o lrąbit> Archaniola . 

Na Podlasiu ligawy były popularne do 
drugit>j wojny, polt>lll tradycj a zaczęła 
gin:jl:. W 1974 r. Muzt>um Rolnictwa 
w Cit>chanowcu zorg:rnizowalo pit>rwszy 
ogcilnopolski konkurs gry na tych in­
strumentach. Zjt>chalo dużo twc'1rcclw i 
muzyk1)w ludowyd1. Od ta mtl'go czasu 
w konkursil' h it>rze ud1.ial coraz więcej 
Ul'Zt'stnikc)w. W t)lłl rnku 7jt>cha li do 
Cit>d11111owca pnt>dst.awicil'łt> Podhala, 
Mawwsza, Bt>skidu Sl:1skit>go, Kaszub, 
Kurpiciw i Podlasia. 

RADY N IE OD PARADY 

Jak·sprzeqawać dom? . 
- Przy sprzedaży d omu j ednorodzin­

nego w mieście - wyjaśnia notariusz Zofia 
Poreda - potrzeb ne są następujące do­
kumenty: tytuł własności wystawiony na 
nazwisko sprzedającego, tj. akt nota r ialny 
lub prawomocne orzeczenie Sądu; wyrys 
działki z Biura Geodezji (w Łomży mieści 
się przy ul. Poznańskiej); jeśli dom jest 
ubezpieczony, należy okazać polisę ubezpie­

. czeniową. Jeżeli umowa sprzedaży obejmuje 
jedynie część działki, niezbędne są po­
nadto: proj ekt jej podziah1, wydany przez 
Biuro Geodezji oraz decyzja zatwierdzająl'a 
projekt z Urzędu Rejonowego. 

Transakcja komplikuje się w sytuacj i, 
gdy np. umiera właściciel nieruchomośd, 
a kt óryś ze spadkobierców chce pozbyć 
s ię willi. Wówczas dodatkowo notariusz 
będzie wymagał: doku mentu o stwierdzeniu 
nabycia praw do spadku oraz zaświad{'Zenie 
z właściwego Urzędu Skarb~wego. że został 
opłacony podatek od przejętego spadku. 

na pewno 
:szkailców. P 
!jscowi harc 
awstydz..1 sta 

Iasypał je calkowicit>, slawiaj:1c ponad 
nny bastion. P1·1.t'z wide slult>ci nie 
ego kościoła na g1ir1.t'. Oht>cnit> jt>s l tu 

._klasztor francis1.k:11iski, hnspicju m d la 
1~w 1 bazylika . 
ie pobytu na gc'u-1.t' Tabor prąpomniały 
·~a Ewangl'listy l\lalt>usza: „Po szt>ściu 
iąt . .lt>zus z soh:1 l'iolrn, J aku ha i brata 

W kategorii dzit>ci najlt> psi okazali 
się: ROMAN KOC z Wojtkowie Sta­
rych pr1.l'd TEODOREM NIEMYJSKIM 
z Cit>chanowca i MARIANEM LE M­
l'ICKIM z Lt'm pic; wyróżnienia ot.i-Ly­
mali: KRZYSZTOF LEMl'ICKI z Ko­
b us, RJ\FAł, NIEMYJSKI i BERNARD 
LEMl'ICKI z Lt>mpic. W katt>gor ii do­
rosłyrh lny I mit>jsca zdobyli: Llll>WIK 
CllPSZCZ z Ka r tuz, .JARO SLAW KJ\­
MINSKI i ANl>RZE.1 K LE.JZEROW ICZ 
z Cit>rtrnnowcu; dwa li - BOGll.SLAW 
KAMINSKI z C it>chanowrn i ROMAN 
SKOWERA z Trnjanciwka; dwa lll -
TAl>EllSZ S'IORAC ZEWSKI z Lt> mpic i ANTO NI WO.INO L Trnja111iwka. 

Zanim dom przekaże s ię w nowe rę<.·e, 
trzeba, niestety, ponieść pem \e wydatki; za 
akt notaria lny płacimy: 5 proc. opłaty skar­
bowej od wartości u mowy kupna-sprzedaży 
plus opłata nota ria lna , wedh1g obowiązują­
cej w notaria tach taksy (np. przy wartości 
do 100 mln zł wynosi ona 3 proc., ·od 
nadwyżki ponad lę "--wolę, ale niższej niż 
200 mln zł - 2 proc.). A.n. 

tradycji 011? 
chotnicy nig 
:zyć z poi.M 
czynie. (gab 

l l zaprowadził il'h na gclrę wysok:i, 
.a~n pr1.e111i t>nil s ię wobec nich. Twai-z 
~ 1ala jak s lo1ie t>, odzil'nit' z:1ś stało się 1wial10'' ... (Mt 17, 1-2) 

.JAN ŻELAZNY 
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w ,,5 p o ~ E M I 

m POWSZECHNA SPÓLDZIELNIA lf~ 
• • X 

tJ. SPOZYWCOW f:~ 
~ 

-
ij WLOMZY r::: 

ZARZĄD GMINY T~ROśL 
wraz z ZARZĄDEM SPOLDZIE 

USLUG ROLNYCH 
W KOLNIE I 18-400 LOMZA, ul. Nowogrodzka 151 A ~i 

~~ IJG!ASZ li SPRZED Ilf W Dit O DZE ~: co:wJla_~w;0 !Jlllil[b]c®-OW ~®'1.u:rw, ~~ 

ifł!I\ A. BC 
ofonatolog cl 

ailfgo, niemo 
f,0111ża, Ka2 

pOMOWE. 

fJ fłRZETll/iGfJ PISEMNEGO ~1 nieruchomości położonej w miejscowości 
@. (porównanie ofert) ili1 oznaczonej w ewidencji gruntów pod Nr 

~ 1. W całości lub częściach. wraz z prawem wieczystego ~!! o powierzchni 0,53 ha (baza po byłym · 

z DEI 
cUELCllOWS 
1tzbolesne i n 
wszelkiego ro 
TrauguU:1 S, 

~ uzytkowania gruntu. zespołu budynków w Łomzy przy t cena wywoławcza wraz z budynkami 

(~ . ut Nowogrodzkiej 151 A. w skład której wchodzą: ~: wynosi 163 592 OOO zł. 

~ - Budynek Piekarni Mechanicznej 12 I/dobę o powierzchni ~ 
~ uzylkowej 2026 m

2 wraz ze slacjq paliw i portiernią oraz ~i Przetarg odbędzie się w dniu 1994. 

wł niezbędnym wyposazeniem produkcyjnym. Wadium w ~~ o d 1 o oo u d . G . T 

@ wysokości 10 proc. wartości ewidencyjnej wynosi 837 mln zt. ~;: go z. ' W rzę Zie mmy W I Urośli 

m - Budynek Koltowni i Hydroforni o pow. uzytk. 1793 m 2 wraz z ~:: 18-525 Turośl. woj. Łomża. ' 

lli wagq wozową. sieciq wodno-kanalizacyjną. sludniq. ~! 

W Podstawowym wyposazeniem kottowni są kolty parowe ER-40 - *; 
~ 

~ 

w 2 szt. oraz kolty wodne KR-100 - 2 szt. wykorzystane w ok. 50 ~;: 
m ~ 

t.~ proc. Koltownia świadczy ustugi cieptownicze na rzecz f 

~ okolicznych odbiorców. Wadium w wys. 10 proc. wartości ~l: 
?::i ewidenc. wynosi 1015 mln zt. r 

· ~ - Budynek Administracyjno-Biurowy o powierzchni 369 m2 wraz } 

~ z częścią magazynową o powierzchni 259 m2 Wadium w ~~j 
*@ wys. 10 proc. wartości ewidenc. wynosi 208 mln zt. ~i! 

m Calość zlokalizowana jest na działce o powierzchni ok. 39.000 m1 f 
~~ Zainteresowani mogą oglądać nieruchomość w dni robocze w I 
r~ d d 8 oo d 14 oo ili~ 
*:!: go z. o . o . . :::: 

fil Oferty w zamknietyc"h kopertach z dopiskiem na kopercie t 
m .. PRZETARG" ndlezy składać pod adresem Spółdzielni w fil! 
'"°" O:•: 

~ terminie do dnia 1994.01.27. Otwarcie kopert i porównanie [~ 

& ofert nastąpi w dniu 1994.01.28 o godz. 10.00. Oferta ~~i 

~] powinna zawierać informacje o oferencie. proponowaną f 
@ cenę nabycia. formę i warunki płatności. Autorzy ~;i 

~1. najkorzystniejszych ofert zostaną zaproszeni do końcowych ~! 
~ negocjacji. których warunkiem będzie wadium w wyzej ~~ 

Wadium w wysokości I O proc. ceny wywoła 
należy wpłacić najpóźniej 

do godz. 9.00 w dniu przetargu. 

Zastrzega się prawo uniewazmenia 
bez podania przyczyn. 

Wszelkich informacji w powyższej spr 

udziela się pod nr. telefonu 78-61-08 Ti 

W przypadku niedojścia do skutk 
pierwszego przetargu - drugi przet 

odbędzie się w tym samym dni 
o godz. 12.00. 

ffi podanej wysokości. ~!i 

$ Zaproszeni oferenci zobowiązani będq do wptacenia wadium I:t--~~~~~~~~-r--======== 

Z/. 
~·„ IM•ORT 

r~l na konto, PBK z/s w Warszawie. O/Łomza. nr 374404-6451 lub f I IQ r 
W w kasie Spótdzielni najpóźniej do godz. 12.00 w dniu ili!: 

~ poprzedzającym negocjacje. Wpłacone wadium ~m z 
~ przepadnie. gdy osoba. której oferta zostanie wybrana nie t[ 
~ przystąpi do aktu notarialnego i nie optaci całej oferowanej t /I 
m kwoty w wyznaczonym terminie. n t I N 
~ Zastrzegamy sobie prawo uniewaznienia przetargu bez f 
~ podania pr~yczyn. _Koszty związane z opłat.ami nota_rialnymi i J:11 * RĘKAWICZKI 
~~l skarbowymi ponosi nabywca. Dodatkowe mformaCJe mozna :? 

~ uzyskać w biurze Spółdzielni - tel. 16-36- 46 lub 16-45-61. j:!il damskie, męskie, 
~;i Fald. 384 :;::· * OBR r 'SY ~ J ' 
~:;::;:;:;r~;;;~~~~::f:::;:*.:::~~::~~=~.:::::-~::::::::-::::~~=:~:~:~:~~~;::~::::::::::::::=::~::::~~r:r~~=r~:r:~r:::r:~:::~:;::::::::~~=~=::::::~~=r:::~:~~~:=:~=~::::::~r~..:::::::~~::::?::::~~9.~~::.:~rara~z~?.~::=;:· u J l o 1 o we ' 

ROK ZAŁOZENIA 1920 

Z WARTĄ 
* OC (ubezpieczenie pojazdu w zakresie odpowiedzialności cfwilnej). 

* Do 60% zniżki za bezwypadkową jazdę. * „Zielona Karta" za darmo dla posiadaczy samochodów osobowych. 

* Preferencyjne zniżki w grudniu. 
* Niezmienna składka w ciągu roku. 
* Aulo-Casco w całej Europie WAlNE BEZ DODATKOWYCH OPUT. 

* Ubezpieczenia rolne. 
* Niskie składki za ubezpieczenie budynków. 
* OC - rolników liczone od hektara przeliczeniowego. 

NASZE ADRESY, 
tOMZA 
- ul. Sklodowskiej 2, tel. 16-41-81 
- ul. Krótka 10a, tel. 16-30-96. 
KOLNO 

ZAMBRÓW 
- ul. Białostocka 2, tel. 71-22-89. 
WYSOKIE MAZOWIECKIE 

*KAPCIE. 

tOMlA tel, 16- 62-09 

BIAŁYSTOK. tel. 754-534. 
K- 2779-o 

POKROWCE 
SAMOCHODOWE 

Posezonowa 
obniżka cen! 

Łomża, 

ul. Nowogrod 

"A!A .... 16-20 

Jnforma 
w godz 

10.00 -18. 

- sklad celn· 
fA>lllża, 160-! 

ETY, snron 
zaika marn11 
•kowo-granitc 

Jll, lei. 16-46-: 

iYZOWANJ\ S 
„l'restige", , 

1knyni bieg1)1 
akowanie poja 
na o zna ko wa n 
Krrilka I Oa, te 

DAM DZIAŁI 
lmnży 500 " 

F 
l'NAJĘC'IA poi 
wrenlrum mia: 

DAM DZlAŁI 
Osiedlu ,,PO( 
. pod dom wol 
.pod szeregówk 
. pod szeregów 
716. 

AM M-5 w I 
u Piechoty 4/4l 

OWA NAPR 
iuszki 8 (ob 

1). 

DAM Malucha 
Iii. I 72-087. 

1. '" kw.) wlas11 
'~nię na M-5 I 
Łomża, te I. I : 

- ul. Wojska Polskiego 46, tel. 78-26-69. 
GRAJEWO 
- ul. 9-go Pułku Strzelców Konnych, 

tel. 72-43-65. 

- ul. Mickiewicza 1 (budynek LOK). 
CIECHANOWIEC 
- Miejski Dom Kultury. 

Z WARTĄ WARTO. 

~~AKTY" 7 
UJe z~spół: . 
S/a~ Tocki ( 
~SPołpracują 
.CZJ!k-K on dra 
la/ow nie zari 
ca· G t . , 'AU „ ra 1s 

.SPpH „ Prim 
z . P „Pogc 
es~n1a przyjrm 
c og/oszen 1 

K- 2856 



łOŚL 
lDZIE 
H 

rTun ~, 

owości 

. 
li 

pod Nr. 
byłym 

.. 
ieJ 
targu. 

1a 

" rsz 

16-20 

trma 
v godz 
,o - tB. 

' ooMOWE li DZIECI 
stiKOWSKI specjalista 

; ciNch. ł..omfa, tel. l6-

K-244S-o 
RA A. BORYSEWICZ 

ifofonato!og choroby wieku 
a11·fgo, niemowl5cego, . tel. 
uunia, Kazanska 9/31. 

voMOWE. 
K-2728-o 

I p!ELĘGNl.ARSKIE ~a­
baiiki bezogmowe. Łomza, 

I 
K-277S-o 

DERMATOLOG 
ritELCllO~S~\ - S~in 
1itzbołe~ne 1 meo~erac~Jne 
wszelkiego rodzaJU blmt. 
Traugutta S, tel. 20-84. 

K-2367-o 
DY ro SAMOCHODY do 
Kupię mienie. ł„omża, tel. 

K-2817-o 
»AM MASZYNY stolar­
lęka, 11 Listopada SO, td. 

K-2727-o 
DY po samochody do Nie­
' ndii. Łomża, 160-649. 

K-24-łO-o 
• skład celny - spneda 
t~unża, l 60-S9S. 

K-2624-o 
NN - uchylne drlwi ga­

tomia, Kon wy IS, telefax 
.VAT. 

Fakt. 3-ł8-o _ 
F, - obijanie drlwi tanio. 

,id. 36-87. 
K-2439-o 

\lłY ŚWIETLNE. Za-
36·87. 

K-24.W-o 
ETI', SCHODY - lastry­
zaika marmurowa, na­
iykowo-granitowe. Łomża, 
JO, tel. l 6-46-S4. 

K-2S02-o 
\'ZOWANA STACJA au­
„Prestige", „Cheetach", 

ikrLyni biegów MUi,.. T­
akowanie pojazd1iw „Kar­
na ozn:1kowania 200.000. 
Knilka IOa, td. 16-30-96. 

F:1kt. 37S-o 
DAM DZIAŁKĘ budow-
1.mnży SOO m kw. Tel. 

Fakt. 387-oo 
\'NAJĘCIA pomieszczenie 
rcenl rum miasta. tomża, 

K-2786·00 
DAM DZIAŁKI budow­
Osircllu „J>OCIE.IEWO'': 
. pod dom wolno stojący, 
. pud szeregówk\' środkową 
. pod szeregówk\' skrajn:1. 
716. 

K-2739-o 
AM M-S w Zambrowie, 
u Piechoty -ł/48. 

K-2739-o 
SOWA NAPRAWA OBll­
iuszki 8 (obok boiska 
n. 

K·2838-o 
OO \>\'YNA.JF;l'IA o pow. 
16·40. 76. 

K-2837·0 
·holowanie, prlew~'iz osób 
w kraju i za granicę. 

~· 154. 
K·2814·o 

.IEI!LOWANE do wynaję­
' Zernmskiego 6/'IS, tel. 

K-28S-ł 
(1993 r.). 

K-285S 
I in kw.) własnościowe, I 
'eni ę na M-S lub domek 
Łomża, tel. 188-761, po 

16-4S-02. Wysoka nagroda. 

I OGŁOSZENIA DROBNE I 
K-2910 

PILNIE SPRZEDAM Żuka bla­
szak-składak. ł..omia, tel. 160-S8S. 

K-2911 
SPRZEDAM samochód Samara 

(1989 r.) . J a rnuty 18, gm. Łom7..a. POSZllKll.JF; WSPÓLNIKA do 
prowadzenia działalności gastro­
nomicznej i handlowej z wkła­
dem linansowym. ł,omża, tel. 18S­
-609. 

K-2860 
SPRZEDAM prlyczepę-wywrntkę 

4,5 tonową. ł:,omża, Rycerska 6/37, 
tel. 18-S7-97. 

K-2861 
SPRZEDAM DZIAtK.l budow­

lane. tomża, tel. 16-36-77. 
K-2863 

VW JETTA 1,6, 1986, tel. 181-297. 
K-2864 

YORK MARKETING. Atrakcyjna 
praca, niekonwencjonalna. Dla ludzi 
młodych. Wysokie zarobki, ul. Gw. 
Ludowej 8, tel. 16-42-0S. 

K-2866 
SPRZEDAM DOM wolno stoj:1cy 

170 m kw. pow. użyfk. położony 
na działce 600 m kw. Łomża, ul. 
llśmiedm 9, tel. 16-26-11. 

K-2867 
WYNA.TMF; DUŻE pomieszczenia 

na działalność handlową lub uslu­
gow:1 i garaże: duży murowany i 
garaż ocieplany w Łomży. Telefon 
towa1·lyslti 172-096, po 16.00. 

K-2870 
SPRZEDAM Fiata l26p. Rok 

1986. ł..omża, td. I 60-8J6. 
K-2871 

SPRZEDAM NOWY kolorowy te­
lewizor „TAURUS". ł,omża, tel. 18-
·38-44, 9.00-17.00. 

K-2872 
SPRZEDAM MIESZKANIE 48 m 

kw. centrum ł.mn:i:y, tel. 16-38-83, po 
19.00. 

SPRZEDAM 
„Ruch". Łomża, 
tel. 16-32-12. 

K-2873 
KIOSK typu 

K:aznodziejska I, 

K-287-ł 
Sl>RZEI>AM NOWY kolorowy te­

lewizor „HORYZONT''. Łomża, tel. 
16-43-87. 

K-2872 
SPRZEDAM s:1jdyng kanad)jski 

z ospnętem. Ołdakowski, Krajewo 
Białe 8, 18-20S Jabłonka Kościelna. 

K·287S 
GARAŻ DO wynaj\'cia. ł..omża, ul. 

Kolł:1taja I/ 18, Cel. 180-7 LJ. 
K-2881 

SPRZEDAM NOWE GRZEJNIKI 
7..eberkowe bl:1szaki. ł . .oinża, tel. I 6-
·43-87. 

K-2872 
SPRZEDAM 3,S tys. szt. cegły 

klinkierowt'j ż1)ltej (Gozdnica), 3 
m sześc. sud1ego drewna d\'howei,:o 
(J2 mm), zbiornik na cement 60t 
i 2St.., przenośnik taśmowy PT-IO, 
puslal'zark\' krncząc:1 do puslak1iw 
Alfa. Ciechanowiec, tel. 275 lub 184 
(wieczorem). 

K-2876 
LOKAL HA NDLOWY do wyna­

j\'cia, ul. Gielczy1iska IS. ł...omża, 
180·080. 

K·288-ł 

środy, piątki, 17.00-18.00. Pełny 7..3· 
kres u sług. Telefon S0-64. 

K-2896-o 
ZATRUDNIMY INFORMATYKA 

- ł...omża, tel. 16-6-ł-72. 
Fa kt. 401 

SPRZEDAM Poloneza lSOO LS, 
~987, stan bardzo dobry. Łomża, 
Sniadeckie~o 4/21. 

K-2891 
STÓŁ BIAŁY, okrągły, z krze­

słami spa·ledam. ł..omia , 185-231. 
K-2892 

SPRZEDAM FIATA 126p, trLylet­
niego. tomża, tel. 18-6S-06. 

K-2926 
CINQUECENTO 70-ł sprzeda m, 

tel. l 6-S6- 13. 
K-2888 

SPRZEDAM VW Passat (1988 
rok) . Łomża, 16-S3-70. 

K-2900 
SPRZEDAM MARCHEW jadalną 

i kapustę białą po 400-SOO zł/k~. 
Łomża, l 72-S70. 

K-2901 
WYKONUJĘ USŁUGI hydrau­

liczne, montaż wodomier1.y. Łomża, 
ul. Prusa I0/69, po IS.OO tel. 187-497. 

K-2902 
SPRZEDAM Ford Sierra 2,30 

(1986 r.)j Mercedes 300D (1980 
r .); Polonez (1987 r.) . ł..omża, tel. 
18-32-97. 

K-2893 
KllPIF; TARCICĘ b1wwwą sezo­

nowaną grubość S-8 cm, tel. 18S-666. 
K·2894 

l>O WYNA.JĘCIA pomieszczenia 
biurowe. ł,omża, ul. Ka ktusowa 8, 
tel. 16-41-42. 

K-2897 
PILNIE SPRZEDAM Polonez 

(~989 r.). Łom7A1,. tel. 16-22-32, po 
17.00. 

K-2898 
SPRZEDAM .Jetta 1,6 benzyna 

(198 1 r.) . Łomża, tel. 160-0lS. 
K-2899 

SPRZEDA M ł,adę Samara 1300 
imp. Finlandia, rok prod. l 990. 
Łomża, td. 160-219. 

K-2903 
SPRZEDAM Fiata l26p (1987 r.) . 

Łomża, tel. 182-330. 
K-290-ł-o 

SPRZEDAM FSO 12Sp, kolor 
wiśniowy, rok 1990. Stara Łomża 
n/l"'lek:1 Sit 

K-290S 
SPRZEDAM l>OM - bunia, os. 

Parkowe, tel. 16·29-73. 
K-2906-o 

SPRZEDAM SILNIK Mercedesa, 
Model 12J, se.an b. dobry oraz Palnik 
prod. niemieckiej do C.O. na mazut. 
Łomża, tel. 16-2-ł-94. 

K-2907 
SPRZEDAM WIEŻF; Technik.-;a 

SAGX 511S oraz AMIGĘ. l:..omża, tel. 
l8·JO- 7-ł . 

ZAGINĄL 
-RUDY ferier 

K-2909 
DUŻY, CZARNO­
w obroży. Łomża, 

K-2912 
NAPRAWA LODÓWEK- Łomża, 

16-48-10. 
K-2913-o 

SPRZEDAM PUNKT gastl'ono­
miczny. Łomża, l 7-66-S2. -

K-2914 
SPRZEDAM DOM handlowo­

·mieszkalny o pow. użytkowej 480 
m kw., całość działki 1100 m kw. 
w centrum ł...omży, ul. Nowo~rodzka 
3A, tel. 16-41-96, po 18.00, tel. 
16-S0-48. 

K-291S 
AMERYKAŃSKA FIRMA poszu­

kuje zainteresowanych prowadze­
niem własnego biznesu - Łomża, 
tel. 189-008. -

K-2916 
CZYSZCZENIE DYWANÓW. 

Spi-r,ątanie instytucji - realizowa­
nie umów dlugotel'minowych. „CRl­
STINE SERVICE" Łom7..a, 188-238 
wew. 15. 

K-2917 
SPRZEDAM DWA place (11,8 i 

36 arów). Ciechanowiec, 3 Maja 30 
lub tel. 82. 

K-2918 
DZIAŁKĘ W SZEREGÓWCE 

sprledam. Łomża 18-46-71. 
K-2919 

PAWlLON HANDLOWY -ł2 m -
18 mln sprledam. Łom7.a 18-46-71. 

K-2919 
SPRZEDAM BUSY Ford i VW o 

ład. do 2 ton. Rok prod. 1990. Łomża 
Stacja Paliw „Ryś'', tel. 16-29-73. 

K-2920-o 
TANIO SPRZEDAM Robura fur­

gon diesel l 98S rok. Jan Konopka, 
Stare Jemielite, tel. 18-96-82. 

K-2921 
MONTAŻ WODOMIERZY oraz 

pr1.eróbki hydrauliczne. Łom7..a, tel. 
188-238, wew. 17 lub 187-366. 

K-2922 
SPRZEDAM IVECO TURRO 

DIESEL, podwójna kabina, ladow­
ność 3,3 t (19891'.) . Łomża, K.11.miska 
6, sklep Minimal, do godz. 18. 

K-2923 
ANTYKWARIAT „St.1l'a Wartow­

nia" zakupi stare, ciekawe przed­
mioty. Kupię również stare meble. 
tomża, Al. Legionów SO, tel. 18-61-
·82. 

K-2927 
SPRZEDAM SYGNET zloty i 

kurtkę z lisów rudych. Łomia, Cel. 
189-37S . 

K-2928 
SPRZEDAM MALUCHA 1988 

rok. Łomża, tel. 182-3 LJ. 
K-2929 

SPRZEDAM Żuka termę, bardzo 
dobry si.an. Łomia, Zawady-Pned­
mieście (myjnia samochodowa). 

(0Gt..OSZENIA DROBNE „KON­
TAKTOW' przez miesiąc znajdują 
się w kpmputerowym banku lnfor­
mal'ji Handlowo-Usługowej, tel. 957. 
Zadzwo1i! Sprawdź!) 

SPRZEDAM TELEWIZOR ko-

lorowy „Neptun", komputer Atari ,--;::;;:================;;======-· 6SXE plus stacja dysk1iw. bunża, z tel. 187.862. głębokim żalem zawiadamiamy, 
K·288S że dnia 6 grudnia 1993 r : zmarł 

LOKAL no \\'YNA.TĘCIA "' KAZIMIERZ KALA'T'A tomży, tel. 16-M-80. l.N. 
K-2886 

TANIO SPRZEDAl\I cemenlow1iz 
l8 ton i dwa si losy - 2-ł tony na 
cement Łomża, teł. ł 6·45-36. 

Fakt. 399 
SPRZEDAM tADft Sa mar\' (1991 

r.). tomża, Małachowskiego 9/ 11. 
K-2887 

LEKARZ SPECJALISTA GINE· 
KOLOG Led1 Kosft'wicz, Ost.ro-

EMERYTOWANY PRACOWNIK TP S.A. 
Zakładu Radiokomunikacji 

i Teletransmisji w Olsztynie. 
Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 

współczucia 

składają: kierownictwo oraz 
współpracownicy TP S.A. ZRiT w Olsztynie 

K-2858 l\'ka, Bogusławskiego 6, poniedziałki, 

»J~KTY_" . Tygodnik Łomżyński, 18-400 E.of1Jż.a. Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43, 16-42-44 16-57-11 s~awz~pokł.. (Joadnnkat Gospod
1
arc)zyk , Gabor Lonnczy (fotoreporter), Alicja Niedźwiecka Gabriela Szczęsńa Mari·a 'N . Toc 1. re a or nacze ny . • , Tacka, 

!~f~~~~i;~~~i<?~~~~az~i~~~~~~~j;g~~kf hW'i~~/~~,\~e~ad~r/rci~roński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Krystyna c ~nie Z?'!!Ow1onych redakcja me. zwracfJ oraz.zastrzega sobie prawo dokonania skrótów . . a. „Gratis - Społka z o.o. Łomza, Aleja Legionów 7 st~H „Prima" ul. Sienkiewicza 3, Białystok tel. 435-525 
leni P „ P_ogo(I " l'.'f Białymsto~u. ul. Miqkiewicza 56. _ · 
est a P

1 
rzyJ11_1 UJe Bru~o R.eklam r Qgtoszer) uK.ONTAKTOW", 18-400 Łomża Aleja Legionów 7 tel 16-42-43. f 16 57 og oszen redakcja me ponosi odpow1ei:Jz1alności. ' • · · ax - -11. 
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Jedna na.groda 
Smln i pięć 
nagród po 1· mln . 
czekają na naszych 
klientów, którzy 
do 31 stycznia 
dokonają zakupu. 

N :A 'R :AT;V 
tOMŻA, AL. LEGIONÓW 54 

TEL. 18-32-25 
(wejście od ul. Kolejowej) 

Termin loso'Yania podamy 
oddzielnie. 

tOMŻA, 
AL LEGIONÓW 54 

imię i nazwisko 

adres 

z o 

KUPON * KUPON *KUPON* 

~ ro ~~ 

2 3 

6 

8 

12 

15 

18 

20 

KRZYŻÓWKA 
POZIOMO: 3) 7.gnilizna dn•wna wywolana s7.kudliwymi gr1:yhami, 6) Śd('rka, 7) hroń 

drzewcowa, 8) 7.l'Cl'rska szunuda, 9) hroń drzewcowa, 12) ajl•r, 1-ł) mil'siąc postu U 

mu7.Ulman6w, 15) hol{acz, 17) nil'dukrwistość, li!) inwcnl'ja twclrn.a, 19) malc, nędzni' 

pomicszczenit', 20) efemeryda. 
l'IONOWO: I) osoha budz11ca wstręt , 2) potwór, stra~7.ydlo, J) rod1.aj nawierzchni 

drogowej, 4) znak wysokościowy, 5) pit'czc w prtl'lyku, IO) dom studl•ntu, 11) niejedna 

w sali gimnastycznl'j, U) gr.1:i11lka kwiatowa, 15) mea mia, oranżada, 16) np. „Gojanc". 

(llCR'.L) · · · d I , . I . . . d . J I k . . I 'k/ 
ozw1ązanm prosimy na sy ac w c iągu l z1csu;c1u ni oc 1 aty u azania su; tygoc ni a 

pod adresem redakcji: 18-400 Lumża, Al. Lcgitin<•w 7. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 48 
POZIOMO: gululedź, ramii;, strawa, karetka, Kirminu, strzał, groszek, świdwa, di;tka, 

padaczka. 
PIONOWO: bruk, smar, g~~twa, Lasak , larum, dawanie, aktuwka, lzuldn, zadra, l~arz, 

Zyta, krab. . 

Za prawidlowc nnwiązanic knyżówki książki wylosowali: El.ZIUETA RULATOWIC'Z 

(Za mbrów), ANNA DĄRROWSKA (C'icchanowil'c), KAZIMIERZ (;ĄSIEWSKI (K11ty), 

ANNA GUBIK ł.omiu), MAU;ORZATA KACZOROWSKA (Lumżu), Al>AM KLE.INO 

(Jedwabne), JÓZEF NADOLN\' !Kolno), DARIUSZ PAWF.LC'Z\'K (Laski), GRAŻ\'NA 
RAIJLOWSKA (Wysokie Mazuwiel·kil.'), l'IOTR WIELĄl>EK (lomża). 

Gratulu,jc>my, nagrody wysylumy poczlą. 

To śmieszne! 

ł:: 
Ol 
CU ._ 

LL ~ 

„Gabs-foto" oraz „Kontakty" ogłaszają konkurs 
d la wszystkich fotogra fujących pod hasłem : ,,To 
śmieszne!". 

Zdjl,'cia należy nadsyłać do 28 lutego 1994 r. na 
adres: „Gabs-foto express", 18-400 Łomża, Stary 
Rynek 22 lu b „Kontakty", 18-400 Łomża, Al. Le­
gionów 7. 

Jury w składzie: G;1hor Lorinczy „Kontakty", 
Zbigniew Klimczuk i Mirosław Kucisz (..Gabs-foto") 
przyzna następuj ące nagrody: 

I - aparat fotogra ficzny „Kodak" z film em oraz 
bezpłatnym wywołaniem, 

II - aparat fotograficzny „Wizen", 
III - aparat fotograficzny „Fu.ii" 

oraz 7 wyróż11ie1i (albumy fotograficzne i fil my z 
bezpłatnym wywołaniem). 

Nagrodzone oraz najciekawsze \vyróżnione zdjęcia 
zostan'I opublikowane w „ Kontnktach". Nadsyłanych 
na konkurs fotografii organizatorzy nie zwracają. 

Oczekujemy na zdjj\cia, które utrwaliły wesołe, 
zahawne i śmieszne sytuacje i epizody naszej rze­
czy\\istości. 

Na zdjęciu : lnureaci konkursu „Lato w obiektywie" 
w redakcji po wręczeniu nagród. 

(?8 _~ 
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